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Nowosielce i Krzecowice
Tragiczne zajścia w Krzeco- 

wicach zostały podane w pra­
sie polskiej w dwuch posta­
ciach:

1) jako informacja Polskiej 
Agencji Agrarnej z faktami i cy­
frami ;

2) jako opowieść agencji „Is­
kra" z całą tragikomiczną „re­
welacją" na temat „agitatorów" 
i t. d., i t. p.

Dzisiaj mam przed sobą odpi­
sy zeznań kilkunastu osób, któ­
re były świadkami lub ofiarami 
wypadków. Te odpisy — to są 
dokumenty — dosłownie—stra­
szne. Będą one wraz z fotogra­
fami przedstawione niewątpli­
wie władzom sądowym.

Dzisiaj chciałbym stwierdzić 
rzeczy następujące:

1) warunki pracy' i płacy w 
tym folwarku, należącym do Pol 
skiej Akademji Umiejętności 
urągały nietylko wszelkiemu po 
czuciu przyzwoitości, ale i obo­
wiązującemu ustawodawstwu 
polskiemu;

2) gdy wybuch! strajk, nie zau 
ważono na miejscu żadnej roi 
łagodzącej czy pośredniczącej 
inspektoratu pracy albo cho­
ciażby władz administracyjnych;

3) chłopi, uczestniczący w zaj 
ściach, to byli ci sami chłopi, 
którzy na parę dni przedtem w 
Nowosielcach dali publicznie 
wyraz swemu przywiązaniu do 
Polski i do armji polskiej.

Nic dziwnego, że w tych wa­
runkach rozgoryczenie zatoczy­
ło w masach chłopskich Mało­
polski bardzo szerokie kręgi.

Liczbę zabitych podały ko­
munikaty urzędowe; liczba ran­
nych wynosi — kilkanaście o 
sób. Aresztowano też parę 
dziesiątków osób z prezesem 
powiatowym Str. Ludowego, ob. 
W. Jedlińskim na czele.

Jeden z wybitnych działaczy 
ruchu ludowego mówił do mnie 
wczoraj:

„nie mogę tego wszystkiego zro­
zumieć; zaraz po Nowosielcach — 
Krzecowice; jakgdyby naumyśl­
nie; entuzjazm tysięcy mas chłop­
skich dla sprawy obronności Pań­
stwa i niezwłocznie... „lekcja*1 od­
wrotna; jaka tajemnicza ręka ode­
grała tu  jakąś tajemniczą grę?1'. 
Istotnie... Istotnie... Tę „ta­

Rząd Ludowy Francji
wystąpi energicznie przeciw faszystom

Francuski minister spraw we­
wnętrznych Salengro oświadczył 
przedstawicielom prasy o zajś­
ciach na Champs - Elysees w Pa­
ryżu w dniu 5 b. m., gdzie kilku­
dziesięciu funkcjonarjuszów poli­
cji raniono. Rząd — mówił mini­
ster — nie pozwoli pewnym czyn­
nikom z rozwiązanych lig (faszy­
stowskich) na wyzyskiwanie skła­
dania hołdu nieznanemu żołnierzo­
wi dla wywołania w centrum Pa­
ryża zaburzeń. Jesteśmy zdecydo­
wani niedopuścić do nowych za­
mieszek. Wydano zarządzenia, któ 
re będą zastosowane z całą bez­
względnością. Dnia 14 lipca Rząd 
zorganizuje wielką rewję wojska 
* nie pozwoli np to, aby pomiędzy

jemniczą rękę" trzeba tym ra­
zem za wszelką cenę odnaleźć, 
bo chodzi o byt Polski. Nie wy­
starczą bujania o „agitatorach 
komunistycznych"...

P.p. Składkowski i Poniatow­
ski byli na terenie tragicznych 
zdarzeń. O ile wiem, nie doje­
chali do samych Krzecowic. Pó 
źniej powrócono w Krzecowi-

Nowa konfiskata
Wczorajszy nasz numer uległ 

znowu konfiskacie i znowuż z po 
lecenia p. prok. żeleńskiego. Po­
nieważ p. prok. żeleński studjował 
treść numeru aż do późnych go­
dzin nocnych, — wydania prowin­

Śmiech Greisera
i niepokój prasy angielskiej

W prasie hitlerowskiej ukazało 
się oświadczenie, złożone przez 
prezydenta senatu, Greisera, w 
Berlinie, w drodze powrotnej z 
Genewy do Gdańska.

Greiser w oświadczeniu swem 
szydzi z dziennikarzy angielskich, 
którzy — jak twierdzi — zasypy­
wali go w Genewie pytaniami, 
czy prawda jest, że do Gdańska 
wkroczy lada dzień kilka tysięcy 
żołnierzy Rzeszy niemieckiej. Grei­
ser mówi, iż na te pytania odpo­

Oemarches Francji i Anglii
w Berlinie spawodu wystąpienia p. Gresera

Ambasador francuski i brytyjski 
charge d‘affaires w Berlinie doko­
nali wczoraj jednobrzmiących de- 
marches w urzędzie spraw zagra­
nicznych, dając wyraz zaniepoko­
jeniu swoich Rządów z racji wy­
stąpienia prez. Greisera w Gene­
wie oraz zapytując o stanowisko

Porozumienie angielske-egipskie
W brytyjskich kołach rządo-;się ma utrzymywania nadal gar- 

wych panuje zadowolenie z racji nizonu brytyjskiego w Kairze. E-
osiągniętego jakoby w szczegó­
łach porozumienia między W. Bry 
tanją a Egiptem. Na mocy tego 
porozumienia W. Brytanja zrzec

Lukiem Tryumfalnym a Placem 
Zgody doszło do rozruchów. Siła 
zbrojna nie dopuści do gromadze­
nia się tłumów na Champs-Elysees 
i bocznicach. Dzień „święta Repu­
bliki" nie będzie zamącony przez 
żadne zamieszki. (PAT.).

*
Minister sprawiedliwości Marę 

Rucart nakazał wszczęcie docho­
dzenia z powodu usiłowań przy­
wrócenia działalności rozwiąza­
nych organizacyj.

Manifestacje w dniu 5 lipca or­
ganizowali faszyści paryscy. Rząd 
Ludowy — zupełnie słusznie 
nie zamierza tolerować 
dal.

cach do pracy. Aresztowani po- 
zostają w więzieniach. Padają 
różne groźby, zapowiedzi Bere- 
zy...

*♦*
Jakże nieskończenie jesteście 

dalecy od idej sierpnia r. 1914!...
M. NIEDZIAŁKOWSKI.

cjonalne nie doszły w wielu miej­
scowościach do rąk czytelników. 
Przepraszamy ich za to, chociaż 
nie poczuwamy się do żadnej wi­
ny-

wiadał śmiechem.
Na pytanie w kwestji rewizji

stosunku Gdańska do Ligi Naro­
dów prez. Greiser oświadczył, że 
uważa za niedopuszczalne wtrą­
canie się Ligi Narodów do spraw 
wewnętrznych Gdańska. Gdańsk 
uchyli się od udziału w obradach 
instytucji genewskiej, gdyby raz 
jeszcze wewnętrzne sprawy Wol­
nego Miasta miały być przedmio­
tem obrad Ligi. (PRESS).

Rządu nieipieckiego w tej spra­
wie. Zastępujący nieobecnego mi­
nistra spraw zagranicznych, dyre* 
ktor Dieckhoff oświadczył, że Rząd 
niemiecki nie przedsięweżmie ża­
dnych kroków, które mogłyby 
wnieść zamieszanie do sytuacji 
międzynarodowej. (PAT.).

gipt otrzyma zgodę W. Brytanji 
na wzmożenie armji egipskiej o 
8000 ludzi, przyczem W. Brytanja 
udzieli temu wojsku instruktorów 
oraz sprzętu wojennego.

Wzamian za wojskową ewaku­
ację Kairu, W Brytanja otrzyma 
prawo znacznego wzmocnienia 
swoich sił lotniczych w Egipcie i 
będzie poniekąd panowała nad E- 
giptem z powietrza. Brytyjskie 
wojska lądowe skoncentrowane bę 
dą w pobliżu Kanału Suezkiego. 
Między W Biytanją a Egiptem za­
warty ma być sojusz zaczepno-od- 
porny i Egipt nie będzie zawierał 
żadnych umów międzynarodo­
wych bez zgody W. Brytanji. Pod 
pisania układu spoihiewają się w 
ciągu najbliższych dni. (PAT.).

Nowy w iem  nister 
Spraw Wojsk.

Prezydent R. P. mianował do­
tychczasowego dowódcę O. K. 6 
gen. bryg. inż. Aleksandra Litwi- 
nowicza drugim wice-ministrem 

tego na-'spraw  wojskowych i szefem ad- 
• ministracji armji. (PAT.)

Sensacyjny komunikat półoficjalny ogłoszony we Lwowie
Agencja Press donosi ze Lwo­

wa:
W kołach politycznych Małopol 

ski wrażenie wywołał komunikat 
półoficjalnej agencji „Wschód", 
uchodzącej za organ lwowskiego 
urzędu wojewódzkiego, poświęco­
ny ostatnim wydarzeniom na. tere­
nie Małopolski środkowej. Komu­
nikat ten daje w pewnej mierze 
odpowiedź na powtarzane od kil­
ku dni w całej prasie polskiej py­
tanie „Co wyniknie z Nowosielec"? 
i świadczy dostatecznie o posta­
wie władz administracji politycz­
nej wobec próby nawiązania bez­
pośredniego kontaktu ruchu ludo­
wego z generalnym inspektorem 
sił zbrojnych.

Półoficjalny komunikat, ogłoszo­
ny przez agencję lwowską, twier­
dzi, że w terenach nad Sanem 
„podłoże strajku rolnego było wy­
bitnie polityczne".

„Dochodzenia policyjne i proku­
ratorskie — brzmi komunikat — 
oraz akcja likwidacyjna wykazują 
konspiracyjną działalność Stron­
nictwa Ludowego wraz z ruchem 
wiciowym i ujawniają szczegóły 
agitacji przywódców partyjnych.

Jak już wiadomo — głosi dalej 
komunikat półoficjalny — w cza­
sie poświęcenia kopca Michała Py 
rza w Nowosielcach, niektórzy 
członkowie i przywódcy Stronni­
ctwa Ludowego usiłowali z uro­
czystości na cześć chłopa - boha­
tera, obrońcy kraju, urządzić ma­
nifestację polityczną Stronnictwa 
Ludowego i ruchu wiciowego. Ze­
brana ludność przeciwstawiała się 
tej agitacji politycznej, manifestu­
jąc na rzecz armji".

W tern miejscu należy zauwa­
żyć, iż półoficjalny komunikat 
lwowski mija się cokolwiek z pra­
wdą. albowiem według wszystkich 
relacji o przebiegu uroczystości w 
Nowosielcach wszyscy uczestnicy 
obchodu manifestowali zgodnie 
na cześć armji i jej Wodza Na­
czelnego.

Komunikat lwowski głosi dalej:
„Działacze Stronnictwa Ludowe 

go po manifestacjach w Nowosiel­
cach rozpoczęli znów akcję poli­
tyczną, Inspirując strajki rolne na 
terenie powiatu przeworskiego i 
powiatów sąsiednich. Dochodze­
nia policyjne i prokuratorskie uja­
wniły duży materjał potwierdzają­
cy powyższy stan rzeczy.

Agitatorzy posługiwali się lero- 
rem wobec chętnych do pracy, gro 
zili kołami i sierpami pracującym 
i spędzali pracujących z pól. W 
akcji policyjnej" 2 policjantów zo­
stało ciężko rannych, 7 policjan­
tów lżej, kilkunastu policjantów 
zostało kontuzjowanych.

Tak zw. komitety strajkowe, 
złożone z członków Stronnictwa 
Ludowego, postawiły sobie za cel 
nie dopuścić do porozumienia mię 
dzy pracodawcą i pracownikiem 
i zgromadziły cały szereg przed­
miotów, któremi uprawiano teror. 
Do dyspozycji prokuratora odsta­
wiono wóz pełny dowodów rze­
czowych, świadczących o używa­
niu kamieni i cegieł, kotów i t. p. 
przeciw spokojnie pracującym i 
policji. Okazuje się, że spośród 
demonstrantów padały również 
strzały, gdyż jeden z policjantów 
miał przestrzeloną czapkę. Tłum 
rzucał się z motykami, laskami i 
siekierami na policję".

W tej sytuacji skierowano do

powiatu przeworskiego bardzo sil­
ne oddziały policji.

„Po zajściach — twierdzi komu­
nikat półurzędowy — główni spra 
wcy wystąpienia tłumu, członko­
wie Stronnictwa Ludowego, zbie­
gli i ukrywali się. Oddziały poli­
cyjne przystąpiły do poszukiwań 
i aresztowań, m. in. aresztowani 
zostali główni agitatorzy z Krze­
cowic, Sopel i Nosek ze Stronni­
ctwa Ludowego.

Aresztowany członek zarządu 
Stronnictwa Ludowego, p. Jedliń­
ski z Jarosławia, pozostaje pod za 
rzutem organizowania akcji straj­
kowej i wydawania dyrektyw dla 
akcji terorystycznej Stronnictwa 
Ludowego. Również na polecenie 
prokuratora aresztowany został 
ruchliwy działacz Stronnictwa Lu­
dowego Piotr świetlik ze Soniny, 
powiatu łańcuckiego, prezes woje­
wódzkiego zarządu związku mło­
dzieży wiejskiej „Wici".

W Przeworsku i na terenie kil­

„Pacyfikacja" w Palestynie
Z Jerozolimy donoszą, że wła­

dze mandatowe, przeprowadzając 
energiczną akcję w kierunku zli­
kwidowania rozruchów, zarządziły 
oczyszczenie górzystego terenu 
położonego na zachód od drogi 
prowadzącej z Jerozolimy do Na- 
blus, obejmującego przestrzeń oko 
ło 15 mil kwadratowych. Teren 
ten trudno dostępny, był głównem 
siedliskiem zbrojnych oddziałów 
arabskich, które z kryjówek swych 
urządzały wypady, niepokojąc ca­
łą okolicę. W akcji oczyszczającej 
bierze udział 4,000 żołnierzy, w 
tern wszystkie oddziały stacjono­
wane w Jerozolimie. Cały teren 
jest otoczony przez wojsko. Akcj'a 
odbywa się prawidłowo, nie napo­
tykając na poważniejszy opór A-

Walki w  Chinach
Wojska południowe posuwają się naprzód

Z Tokio donoszą, iż w prow. 
Hunan oddziały armji południowej 
posuwają się w dalszym ciągu na­
przód. Oddziały Czang-Kaj-Czeka 
bez walki opuściły m. Bao-Tsin 1 
cofają się ku stolicy prowincji m. 
Czansza. Na front południowy 
przybyły oddziały 77-ej dywizji 
nankińskiej, która przeszła na 
stronę Kantonu i obecnie walczy 
przeciw Czang-Kaj-Czekowi. Woj 
ska południowe zdążyły już zając 
większą część prow. Hunan.

Prowincje południowe zasadni­
czo ukończyły przygotowania woj

Odroczenie debaty
nad polityką zagraniczną Anglji

Po naradzie gabinetu Rząd bry­
tyjski postanowił zwrócić się do 
opozycji z prośbą o odłożenie 
czwartkowej debaty na temat po­
lityki zagranicznej, ponieważ od­
bycie tej debaty obecnie przed 
konferencją brukselską byłoby nie 
celowe. Rząd przywiązuje wiel­
kie znaczenie do spotkania mo­

ku powiatów bawił jeden z kiero­
wników Stronnictwa Ludowego p. 
Maciej Rataj, który mógł stwier­
dzić następstwa działalności człon 
ków Stronnictwa Ludowego, co do 
prowadziło do wielkich strat go­
spodarczych i rozlewu krwi".

Komunikat półurzędowy kończy 
się opisem pogrzebu 15-letniego 
chłopca, który w towarzystwie 
starszych chłopów brał udział w 
napadzie na policję. Pogrzeb od­
był się w Zarzeczu. Miejscowy 
ksiądz wygłosił w czasie pogrze­
bu kazanie, ostrzegając ludność 
przed agitacją i wyrażając — jak 
głosi komunikat — „żal pod adre­
sem zmarłego, jako ofiary chłop­
skiej głupoty".

Komunikat lwowski, jego ton i 
zabarwienie, wywoła w całym kra 
ju wielkie zainteresowanie i zape­
wne położy kres pewnym złudze­
niom politycznym, żywionym osta 
tnio przez dość szerokie koła lu­
dności. (Press).

rabów. Jedynie od czasu do czasu 
dochodzi do krótkiej wymiany 
strzałów między Arabami i nacie­
raj ącemi wojskami angielskiemu

***
Oddziały wojskowe, operujące 

w pobliżu Nabius, napotkały dwie 
mniejsze grupy arabskie, które zo­
stały zaatakowane, przyczem 4 A- 
rabów zostało zranionych. Arabo­
wie zaatakowali w pobliżu Azun 
czołg wojskowy. Żołnierze odpo­
wiedzieli strzałami i jeden Arab 
został zraniony.

W pobliżu Derezan patrol woj­
skowy wezwał 2-ch Arabów, aby 
się zatrzymali. Ponieważ stawiali 
opór, patrol zrobił użytek z broni, 
przyczem jeden Arab został zabi­
ty, a drugi aresztowany.

skowe. Dowódca armji kantoń- 
skiej generał Czen-Czi-Tang wy­
dał rozkaz, zarządzający pogoto­
wie bojowe, począwszy od 20 sier 
pnia. Armja kantońska liczy obec­
nie 15 dywizyj, z których 4 kwate­
rują wewnątrz prowincji , 4 znaj­
dują się na pograniczu prowincji 
Hunan, 4 na pograniczu prowincji 
Tokien, oraz 3 miały wkroczyć do 
południowych obszaru prowincji 
Kiang -  Si i miały zająć miasto 
Kan -  Czou. W prowincji Kwang- 
Si donoszą o dalszych transpor­
tach wojskowych w kierunku pro- 
wincyj Kwei -  Czao i Hunan.

carstw lokarneńskich w Brukseli i 
dlatego wołałby, aby debata od­
była się później, by w niczem nie 
przesądzać przebiegu konferencji. 
Opozycja zgodziła się na odrocze­
nie debaty bez wyznaczania nara- 
zie jej terminu. Prawdopodobnie 
odbędzie się ona w końcu miesią­
ca przed samemi ferjami letniemi.
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Proces krakowski

Rozprawa w torkow a rozpoczę­
ła  się od  przemówień obrońców. 
'Jako pierwszy przem awiał dr. 
Rosenzweig.

MOWA D r. ROSENCWEIGA.
Chciałbym  mówić w  te j  spraw ie 

o tw arc ie  i  szczerze w  m yśl s ta ro ­
rzym skiej zasad y : c la ra  p a c ta  f a -  
c iu n t amicos.

M am  z am ia r mówić o przyczynach 
i  przeb iegu  zajść , m yślą  przewodnią 
m ojego  przem ów ienia będzie tro ska  
o los oskarżonych, a  dążeniem  o- 
ch rona  tego  in te resu  społecznego, 
k tó re  w szystk ie  konsty tucje  Rzeczy­
pospolitej nad ały  u roczystą  form ę 
i  głęboką tre ść , „że p rac a  je s t  pod­
s ta w ą  bogactw a na rodu  i że pozo- 
s ta je  pod szczególną opieką".

1 A k t oskarżen ia  je s t  trag icz n ą  po­
m yłką . N a  ław ie oskarżen ia  siedzą 
ludzie  n iew inni. Z an im  otw orzyły się 
podw oje te j  sa li sądowej d la  rozpa­
trze n ia  te j  spraw y , społeczeństwo 
w ydało  w yrok  m oralny , solidaryzu­
j ą c  się z całą  k la są  robotniczą. P o ­
g rzeb  o f ia r  by ł tego  w yrazem . N a j­
w yższa m a g is tra r ja , bo R ada  Mini­
s trów , w  w yroku, usuw ającym  z u- 
rzędu  b. w oj. Św italskiego, uznała  
w inę zajść  po s tron ie  p . Św ital­
skiego.

P a n  oskarżyciel publiczny prze­
m ilczał zupełnie osobę p an a  Św ital­
skiego.

N ie  wolno rów nież prze jść  do po­
rządku  dziennego nad  tem i w ypad­
kam i n a  te j sa li, k tó rych  celem by ­
ło w prow adzenie n a  sa lę  sądową 
nienaw iśc i rasow ych i  chęć podwa­
żen ia  j  poniżania socjalistycznego 
ru ch u  politycznego przez jednostki 
policyjne.

P a n  w oj. Św italski p rze ląk ł się 
sw ego w łasnego dzieła, kiedy mógł 
w  godzinach południow ych stw ie r­
dzić, że 6  ran n y ch  robotników* zm ar- 
ło  w  drodze do szp ita la , a  równo­
cześnie zew sząd nadchodziły  głosy 
oburzenia. N ależało uspraw iedliw ić 
s trz e la n ie  do bezbronnych m as. W te­
d y  to  stw orzono tezę , że rozruchy 
były* dziełem „w yrostków  żydowsko-

P P S  stw ierdziła  n a  R adzie M iej­
sk ie j w  K rakow ie, a  obecnie upow a­
żniony Jestem  przez  czynniki o rg an i­
zacy jne  P P S  do ponownego stw ier­
dzenia, że s tr a jk  powszechny był 
zorganizow any i  kierow any przez P. 
P .S . i klasow e zw. zaw.

Stw ierdzoną je s t  rzeczą, że w K ra ­
kow ie w  ruchu  robotniczym  klasowe 
zw. zaw. i P P S  stanow ią  najw iększą  
o rgan izac ję  robotniczą.

Solidarna  m an ifestac ja  stra jków  
w  dniu 23.III b . r . by ła  m an ifesta ­
c ją  całe j k la sy  robotniczej w  K ra ­
kowie.

Socjaliści polscy prow adzą soli­
d a rn ą  w alkę o lepsze ju tr o  z żydow­
sk ą  k la są  robotniczą. A ntysem ityz­
mowi p rzeciw staw iają  solidlam ość 
k la sy  robotniczej w szystkich narodo­
wości w  Polsce. Uświadom iony ro ­
bo tn ik  polski n ie  pójdzie n a  lep ag i­
ta c ji antysem ickiej, k tó ry  je s t  jed­
nym  ze składników  ruchu  faszys­
tow skiego. U św iadom iony chłop pol­
ski zdaje  sobie spraw ę, że  d rogą 
w alk i z Żydam i n ie  popraw i swego 
b y tu  8 miljonów  chłopów, będących 
bez w arsz ta tu  p racy . Inteligencja  
polska, sto jąca  poza szeregam i en- 
deckiemi, zdaje  sobie z tego spraw ę, 
że w nienaw iści w szystko g inie i za­
m iera. K to  n a  te j sali w prow adza 
czynnik nienaw iści rasow ej do bez­
stronnego  w ym iaru  spraw iedliw ości, 
ten  może liczyć n a  m ordy i pożogę 
n a  szlaki, k tó re  p row adzą na poste­
ru n ek  do S tarostw a.

Zm ieniona w g rze  słów koncepcji 
osk. publ., że zajśc ia  z 23 m arca  
były wyw ołane przez  obce i w rogie 
narodow i polskiemu a g en tu ry  w y­
w rotowe i kom unistyczne, je s t  up ro ­
szczeniem skomplikow anych zagad­
nień  gospodarczo - politycznych.

Jeste śm y  św iadkam i w alk  robotni­
czych o ogrom nem  natężen iu  we 
w szystkich gałęz iach produkcji P o l­
ski.

W alkam i tem i k ieru je  n a js ta rsz a  i 
na jbardzie j w yrobiona o rgan izacja  
ja k ą  są klasow e związki zaw.

D zięki te j im ponującej solidarno­
ści robotnicy zw yciężają w  tych  w al­
kach. Źródłem tych  w alk je s t  bezgra­
niczna  nędza  m as.

Człowiekowi głodnem u n ie  po trzeba  
bodźców zew nętrznych, gdyż głód 
je s t na jlepszym  doradcą. W  tych  w a­
runkach  m usiało  n astąp ić  przebudzę-
n ie  w  m asach , pęd do w alki o lepsze czerwca list Papieża, w. którym biskupem tytularnym Mityleny.

w arunki p racy , w yższe płace , ludzkie 
trak tow anie .

N astępnie  obrońca  om aw ia zaga­
dnienie stra jków  okupacyjnych, s t r a j  
ków w  Suchardzie i  Seimpericie —  
przebieg zajść  w  dn iu  21 i  23 m arca  
b r. —  ogrom  m an ifestacji pogrzebo­
w ej i  m an ifestacji 1 m a ja , k tó re  w y­
kaza ły  ka rność  robotników  —  w 
chwili, g d y  n a  ulicach m ia s ta  n ie  by­
ło wogóle organów  policyjnych.

D alej mówca rozp raw ia  się z  ze­
znaniam i świadków  policyjnych, do­
tyczących okrzyków  „precz z Polską" 
— pow ołując się n a  bahetrsk ie  dzie­
je  polskiego ruchu  robotniczego.

A pelując do niezależności sędziow­
skiej m ów ca kończy sw oje przem ó­
wienie sen tencją  Ja u re sa , że  byw ają  
zgony, k tó re  s ta ją  się zgonam i odku­
p ien ia, gdy w y ra s ta  z n ich  moc soli­
darności św ia ta  p racy.

MOWA D r. PA JD A K A .

Zdaw ałoby się —  stw ierdza  mów­
ca —  że je s t  rzeczą bezsporną, że 
s tr a jk  w  dniu  23 m arca  r .  b . był 
zorganizow any przez klasow e zw. 
zaw. i  P P S . OKR.

W brew  tem u oczywistemu stanow i 
rzeczy, za raz  po zajśc iach  pojaw iły 
się w  niektórych o rganach  praso ­
wych tendencje, m ające  n a  celu prze 
rzucenia  odpowiedzialności za  z a j­
ścia n a  żydów. Mówca m a  w rażenie, 
że i  p . p ro k u ra to r, pod w pływem te j 
części p ra sy  u leg ł podobnej sugestji.

N astępnie  obrońca w ykazuje, że 
akcje  s tra jkow e  w  K rakow ie by ły  or­
ganizow ane i przeprow adzane przez 
P P S  i  kl. zw. zawodowe. N a  ław ie

Dalsza akcja Negusa
Próba stworzenia funduszu obrony Abisynii

Po powrocie do Londynu Negus 
zamieszkał w  swej willi, położonej 
na jedncm z przedmieść miasta. 
W czoraj Negus odbył dłuższą roz­
mowę 7. posłem abisyńskim w  Lon 
dynie dr. Martinem, w  czasie której 
zatwierdził tekst odezwy, jaką  po 
selstwo abisyńskie postanowiło wy 
stosować do narodu angielskiego. 
Odezwa ta  podkreśla m. in., że o- 
gniska oporu abisyńskiego prze­
ciwko Włochom nie wygasły. Ape­
lując do poczucia sprawiedliwości 
społeczeństwa angielskiego, ode­
zwa wzywa do zainicjowania skła­
dek celem stworzenia funduszu o- 
brony Abisynji.

I l l l l l  W i l l i  H m  U l i
Postawienie na porządku dzien­

nym obrad Rady Ligi Narodów 
spraw y Gdańska nastąpiło wsku­
tek raportu złożonego Radzie Ligi 
przez W ysokiego Komisarza w 
Gdańsku, Lestera.

W  raporcie tym p. Lester opi­
suje sytuację polityczną w  Gdań­
sku, która w  ostatnich tygodniach 
bardzo się pogorszyła.

W . Komisarz Lester wylicza 
wszystkie wypadki, jakich w ido­

IB Ii
„Praw da" m oskiewska przyno­

si szczegóły o robotach Fortyfika­
cyjnych prowadzonych na granicy > 
z Polską i Łotwą.

Szczególną uw agę zw racają wła 
dze sowieckie na budowę szos. 
Drogi i szosy na  Białorusi dopro­
w adzono do stanu doskonałości. 
Straż pograniczna została do tego 
topnia powiększona, że obecnie 
rzejście przez zieloną granicę jest

izyczną niemożliwością.
W  całym pasie pogranicznym

Zlikw idow any konflikt w Rouen
Trw ający  od dłuższego czasu 

konflikt między arcybiskupem 
Rouen, M gr. della Villerable a P a ­
pieżem, zosta ł ostatecznie zlikwi­
dowany. M gr. Villerable, który 
wzbraniał się przekazać władzę 
arcybiskupią swemu następcy, a r­
cybiskupowi z Corbrai, Mgr. Choi- 
let, w ystosował w  ostatnich dniach

oskarżonych w inien zasiąść  k to  inny, 
a  n ie  oskarżeni.

MOWA D r. BROSSA.
D oskonale przem ów ienie dr. Brosa, 

k tóre  w yw arło olbrzym ie w rażenie, 
podam y w  na stępnym  num erze.

MOWA DR. STEINBERGOWEJ.
D r. Steinbergow a om aw ia  psycho­

logię tłum u i odpowiedzialność jedno 
stki dz iała jącej pod w pływ em  tłum u. 
N a  ław ie  oskarżonych, stw ierdza , 
z najdu ją  się ludzie n ie  z te re n u  w y­
padków, a le  z ka rto tek i policyjnej.

M OW A D r. GROSSA.
Obrońca przypom ina obraz  Al. So- 

chaczewskiego „Słup  gran iczny". N a 
obrazie w idnieją różne tw arze  osób 
w ysyłanych n a  Sybir za okrzyk 
„Niech żyje Polska"', okrzyk, k tó ry  
chcieli w  czyn zamienić. Za wolność 
Polski walczyli zarów no Polacy ja k  i 
żydzi. Podobnie tłu m  n a  u licach K ra  
kow a w  dniu  23 m arca  skadał się z 
Polaków  i Żydów, bo ta k i je s t układ 
stosunków  ludnościowych w  Polsce. 
R ozróżnianie pom iędzy jedną  g rupą 
obyw ateli, a  d rugą  n a  sali sądowej 
je s t  niedopuszczalne i bezpraw ne.

Co do zajść  mów ca przy tacza  licz­
ne cy ta ty  z l ite ra tu ry  naukow ej n a  
te m a t psychologji tłum u. T łum  w  po 
dobnyćh w ypadkach zaw sze podlega 
elem entom  stadow ym . P rzyczyną 
zajść dopa tru je  się mówca jedynie  w  
nędzy robotniczej.

MOWA DR. BEST ER A  .
O sta tn i przem aw iał dr. B ester, 

k tó ry  ograniczył się do obrony swo­
ich klientów , w ykazując ich niew in­
ność.

Dziś dalsze przem ów ienia obroń­
ców. W yrok spodziew any je s t w  so­
botę.

Część angielskiej pracy opozy 
cyjnej z „Daily H erald" na czel 
odniosła się przychylnie do krokót 
poselstwa abisyńskiego.

W edług niepotwierdzonych do 
tychczas informacyj Negus żarnie 
rza  w  najbliższych tygodniach u 
dać się do niezajętej przez Wło 
chów zachodniej części Abisynj 
celem zorganizowania planowe 
kampanji wojennej. W rozmówi 
z wybitnymi politykami angielski 
mi Negus podkreślił, że kampanj. 
ta  miałaby szanse powodzenia po, 
warunkiem uzyskania kredytów \ 
wysokości conajmniej 2 miljonó' 
funtów.

wnią był Gdańsk w ciągu osta t­
nich kilku tygodni, wskazuje na 
starcia pomiędzy hitlerowcami a 
członkami innych partyj politycz­
nych i dochodzi do wniosku, że 
prawie we wszystkich wypadkach 
przyczyną starć  i aw antur byli hi­
tlerowcy oraz spowodowała je na 
miętna agitacja przywódców ru­
chu hitlesowskiego. Naprężenie 
polityczne w  Gdańsku stale w zra-

itlii
urządzono liczne wojskowe gospo 
darstw a kołchozowe, których m ie­
szkańcy, zarówno mężczyźni, jak 
i kobiety, stanow ią ochotniczą 
straż graniczną, militarnie w y­
kształconą.

Autor artykułu, a jest nim sekre­
tarz komunistycznej partji Biało­
rusi, konkluduje, że Białoruś so­
wiecka przedstaw ia się już w  tej 
chwili jako jedna wielka forteca 
nie do zdobycia.

oświadczył gotowość zgłoszenia 
swej dym isji i złożenia tytułu a r­
cybiskupiego. W  tych dniach Mgr. 
Villerable otrzym ał pismo kardy­
nała  sekretarza stanu P aceili z do­
niesieniem, że Papież, przychylając 
się do życzenia arcybiskupa, zwol­
nił go z zajm owanego dotychczas 
stanowiska, m ianując jednocześnie

Przegląd Prasy

Gdańsk i sprawa Parylewlczńw
Jest rzeczą oczywistą, że żąda­

nie p. Greisera usunięcia W yso­
kiego Komisarza Ligi Narodów z 
Gdańska stoi w  jaskraw ej sprzecz­
ności z najistotniejszemi interesa­
mi Polski. Stwierdza to naw et ta  
p rasa „sanacyjna", której prohi- 
tlerowskie sym patje i przyjazne 
ustosunkowanie się do polityki p. 
Becka nie ulegają wątpliwości.

„Kurjer Poranny" pisze:
„G dańsk, jako  W olne M iasto,

pod egidą  L igi N arodów , w yodręb­
niony  został z  kom pleksu Rzeszy 
N iem ieckiej w łaśn ie  d latego, aże­
by mógł pod względem gospodar­
czym z ra s ta ć  się z  organizm em  
Rzeczypospolitej bez przeszkód i 
bez w strząśn ień . N arzucać  m u w ę­
zły, których  on sam  od w ew nątrz  
n ie  czuje, a  p rzyna jm n ie j n ie  czu­
je  w e w szystkich społecznych 
w arstw ach  sw ej ludności ( a  o  te j 
w łaśn ie  rozbieżności św iadczy ży­
w o tna  opozycja g d a ń sk a ), znaczy­
łoby ty leż, co zaprzeczać logice h i­
storycznej, k tó ra  W olne M iasto 
powołała do życia, aby  było s ta c ją  
m orską  d la  Po lsk i".

a przedtem jeszcze:
„Czy należy  w daw ać się w  pole­

m ikę z p rezydentem  G reiserem ? 
Czy trze b a  szukać m otywów, któ- 
reby  nasze  stanow isko poparły?  
Sądzimy, że je s t to  całkowicie zby­
teczne. W ystarczy  najzupe łn ie j, 
gdy  oświadczymy poprostu , że je ­
śli celem polityk i niemieckiej je s t 
uchylenie p ro tek to ra tu  L ig i N aro ­
dów n a d  W olnem  M iastem , to  cel 
ta k i je s t d la  Polski n ie  do p rzy ję -

Podobnie „Kurjer Polski" stwier 
dza, że Polska nie podziela życze­
nia p. Greisera, aby stosunki mię­
dzy nią a W . M. Gdańskiem ukła­
dały się bez pośrednictwa Ligi 
Narodów:

„Do tak iego  „sam  n a  sa m "  po­
trze b n a  je s t  je d n ak  zwykle i  zgoda 
drug ie j stro n y . Czy P o lska  także  
je s t  ta k  stęskn iona  do idylli sam ot 
n e j z  W olnem  M iastem ?

W  te j  chwili m am y dw ie ofic ja l­
n e  dek larac je  polskie, k tó re  m ogą 
rzucić  pew ne św iatło  n a  te  sp ra ­
w y : przem ów ienie w  G dańsku  min. 
R om ana i  dek larac ję  genew ską 
m in . Becka. Z  obydwóch tych  do­
kum entów  w ynika  ja sno , iż  Polsce 
n ie  je s t  bynajm nie j ta k  Spieszno 
do tego, do czego tęskn i prez . G rei- 
se r. M in. Beck w ystąp ił w  Genewie 
w  obronie W ysokiego K om isarza, 
n ie  stało  s ię  więc nic, coby pozwa­
lało n a  przypuszczenie, iż  Polska 
w na jm n ie jszej m ierze  podziela za­
pędy prez  G reisera" .
Nawet „Czas" w śród wielu ser- 

eczności i zapewnień o pragnie­
niu porozumienia z hitierowskie- 
ni władcami G dańska —  oświad­

cza jednak:
„W iele objaw ów  św iadczy o tern, 

że is tn ie ją  w  G dańsku silne p rądy , 
dążące  do rozluźnienia, a  może n a ­
w et zerw an ia  zw iązku W olnego 
M iasta  z Po lską, że dz ia ła ją  tam  
ludzie, k tó rzy  p ragnę liby  zaprow a­
dzić w  W olnem Mieście to ta lny  
reż im , obow iązujący w  Niemczech. 
O ba te  dążenia  są  sprzeczne z t r a k ­
ta ta m i i n ie  leżą w  in te resie  W ol­
nego M iasta . G dańsk może istnieć 
i' rozw ijać  się ty lko  w ścisłym 
zw iązku z P o lsk ą; s t ru k tu ra  w e­
w nętrzna  ludności gdańsk iej je s t  
odmienna, niźli w  trzecie j Rzeszy 
i n ie  n a d a je  s ię  do naśladow ania  
u s tro ju  współczesnych Niemiec. 
N ie kw estjonując  zatem  by n a j­
m nie j upraw n ien ia  k u ltu ra lnych  
stosunków  pomiędzy G dańskiem  i 
Niem cam i, n ie  możemy się zgodzić 
n a  uzależnienie W olnego M iasta  
od niem ieckiej polityk i i  niemiec­
kich  w zorów".
Jedynie p. Cat w  „Słowie" uzna- 

je za  słuszne żądania p. Greisera. 
W praw dzie wytwornemu p. Cato- 
wi „język" p. Greisera i jego sztu­
backie wybryki nie podobają się, 
ale na usunięcie W ysokiego Komi­
sarza z Gdańska publicysta „Sło­
w a" pisze się na  całegd:

„A le w yjdźm y poza te  m anife­
s tac je  1 pow iedzm y sobie, że ubo­
lew am y, iż  n ie  doszło do porozu­
m ien ia  polsko-gdańskiego w  sp ra ­
w ie usunięcia  z  G dańska p rzedsta ­
w iciela L ig i N arodów . M iałoby to  
głębsze znaczenie, w zm acniałoby 
pokojow e porozum ienie polsko-nie­
m ieckie, a  n ie  trz e b a  zapom inać, że 
to  porozum ienie je s t  jed n y m  z n a j­
rea ln ie jszych  czynników  u trzym a­
n ia  pokbju  w  E uropie.

M ówiąc ubolew am y, n ie  m am y 
zam ia ru  przeciw staw iać się, czy 
te ż  chociażby krytykow ać posunię­
c ia  m in. Becka, k tó ry  przem aw iał 
w  Genewie przeciw  p . G reiserow i. 
Być może, po lityka  p. B ecka była 
z ła, być może dobra, być może ge- 
n ja ln a . N ie  w iem y i  n ie  będziemy 
m ogli o  tem  wypowiedzieć swego 
zdania , n ie  w iedząc: 1) ja k ie  były 
uk łady  i  rozmowy zakulisowe w te j 
sp raw ie ; 2) czy A n g lja  ofiarow ała  
coś Polsce za  poparc ie  je j  s tano ­
w isk a ; 3) czy G dańsk ofiarow yw ał 
coś Polsce za poparc ie  je j  stano- 
de legata  L ig i, a  je ś li ta k , to  oo 
mianow icie:

Ja sn e  je s t  jedno. Polsce n ie  da- 
je  żadnych rea lnych  gw arancyj o- 
becność w  G dańsku przedstaw icie­
la  L igi N arodów , jako  ta k ie j" . 
Hitler może być już teraz spo­

kojny, skoro na  wschodzie Polski 
zyskał tak  potężnego sojusznika, 
jakim jest p. Cat. Bez trudu będzie 
mógł pogwałcić znowu T raktat 
W ersalski i zaanektow ać Gdańsk.

Aferą łapówkową p. Parylewi- 
czowej zajmuje się cała prasa, a 
m. in. i feljetonista „I. K. C.“, p. 
Z. Nowakowski, który w  swym 
pełnym ironji feljetonie pisze:

,Je szcze  tydzień  tem u  święcono
pod pom nikiem  w ieszcza, n a  ry n ­
ku , sz tan d a r pow ażnej, zasłużonej 
o rgan izac ji eks -  wojskow ych. W  
spisie m atek  chrzestnych fig u ro ­
w ała  (bez n ie j się przecież n ie  
mogło obyć) n a  trzeciem  m iejscu 
osoba, o k tó re j kom itet zmuszony 
by ł w  sam ą  w ig ilję  uroczystości 
rozesłać do gaze t n a stęp u jąc y  ko­
m u n ik a t „Z  powodów od n a s  n ie ­
zależnych pan i X . nfe weźmie u -  
dz iału  w  święcie s z tan d a ru " . J a ­
kież są  te  „powody niezależne?". 
A no, bardzo pro ste . Mianowicie 
tak ie , że t a  m a tk a  ch rzestna  znala ­
z ła  się w  w ięzieniu śledczem, j a ­
ko oskarżona o bardzo, bardzo b ru ­
dne spraw y . Głównie o kupczenie 
u rzędam i sędaiowskiemi. A  pono, 
ja k  m ów ią w tajem niczeni, pośred­
n iczyła czy pom agała  n a w e t przy  
uzyskaniu  pa ten tów  fryzjersk ich ...

W ytw orna  dam a, k tó ra  notorycz 
n ie  sz ła  w  je d n e j z p ierw szych p a r  
każdego poloneza, obecnie p rzeby­
w a w  więzieniu. Zaczęła życie su­
rowe. T u  zatem  koniec fa r sy , a  po­
czątek d ram a tu , choć niepozbaw io- 
nego w ątków  szczerze komicznych. 
Co p raw da, gorzk i to  kom izm  i 
gorzkie szyderstw o: pokazuje  się, 
że pan i prezesow a pracow ała  z 
w ielkiem  oddaniem się i  zapałem  
także  w... Pa tronac ie  opieki nad  
w ięźniam i. Z abezpieczyła sobie 
s tarość. A  je j  m ąż kierow ał w y­
m ia rem  spraw iedliw ości w  ogrom­
nej połaci k ra ju , reorgan izow ał są ­
downictwo w  imię najw yższych

ideałów , s ta ł n a  s tra ż y  e tyk i za­
wodow ej, przenosił sędziów, zawie­
szał w  urzędow aniu, dokonywał 
czystki. Sądził!

C asus w strę tny . P an i prezeso­
w a, choó ob jaw  w yją tkow y, prze­
cież u ra s ta  do jak iegoś symbolu, 
je s t punktem  szczytowym, koronu­
je  system . N iew iarygodna am pli­
tu d a  k a r je ry  je j  m ęża, lubo  róż­
n ią cą  s ię  zasadniczo od te j ,  k tó rą  
p rzeprow adzają  fra n cu sc y  a u to rzy  
w  sw ej klasycznej f a rs ie , s ta je  s ię  
w ykładnikiem  epoki. M a w łaśnie  
klasyczną logikę farso w ą. Sied­
miomilowe b u ty  n io są  prow incjo­
nalnego sędziego w  zaw rotnem  
tem pie  ku  najw yższym  godnoś­
ciom. Ż aden T ro janow sk i czy Bi- 
niakow ski n ia  osiąga  ta k ich  re ­
kordów  w  biegu  z p ło tkam i, ja k ie  
o siągnął te n  podsędek z  P odkarpa ­
c ia  w biegu  z posadam i. D la  niego 
n iem a przeszkody. J a k  na jlep szy  
koń w yścigowy, b ierze posadę po 
posadzie. N apoleon sądow nictw a 1 
I  podobno w  niedalek ie j przyszło­
ści m ia ła  go oczekiwać te k a !  W  
p rzeciągu  k ilku  la t  zdobywa god­
ność p rezesa  są d u  apealcyjnego, 
stanow isko, n a  k tó rem  przyw ykliś­
m y by li (czas zaprzeszły) w idzieć 
ludzi w ysokiej w iedzy i k ryształo­
w ego c h a rak te ru . Im iona  ich  w y­
m aw iano  z najw iększym  szacun­
k iem ".

1 w końcu:
„ Ju s titia  fundam en tom  regno- 

ru m ..."  I  z  te jże  w łaśn ie  spraw ie­
dliw ości robi się cza rną  giełdę, 
p rz e ta rg  n a  urzędy. M niej zamoż­
nym , ja k  słychać, rozk ładano  ów 
h a ra cz  n a  ra ty . I  p a n i prezesow a, 
n a  zew nątrz  osoba pobożna, a  z 
p rzekonań  go rąca  an ty sem ltka , po­
sług iw ała  się pośrednictw em  ży- 
dowskiem. T akże  charak te ry stycz ­
n y  szczegół! N ie  b r a k  obecnie gło­
sów, jakoby  pow ażny odsetek  zys­
ków  szedł n a  cele społeczne i  do­
broczynne. Choćby to  i  p raw d ą  
było, trze b a  przecież tę  c h a ry ta ty ­
w ną działalność uznać  za  conaj­
m n ie j bardzo niew łaściw ą. A  m ąż 
n ic  n ie  w iedział. N o , T em ida je s t 
ślepa.

J a k  opow iada wieść gm inna, w  
a fe rę  tę  w m ieszane s ą  podobno n ie  
ty lko  plotki, a le  i  g rube  ry b y , aż  
do na jgrubszych , a  sław nie ż a r­
łocznych szczupaków".

S-EK.

Dbasz o zdrowie.
Nie pozwól, aby dawano 

Cl Inne. Żądaj tylko
PREZERWATYWY

^ ^ V eńa-Li|x^

Szczyt JakoSci.

Wiśii Mttiii
Co pewien czas zakonspirow a­

na, ukryta pod ziemią austrjacka 
socjalna demokracja daje  znać o 
swem istnieniu. Czyni to  zawsze 
w  takiej chwili, kiedy w ładze naj­
mniej tego  spodziewają.

Oto dnia 19 z. m., gdy we F ran­
cji objął władzę Rząd Bluma, 
w szystkie ulice W iednia zasypane 
zostały czerwonemi ulotkami, za­
tytułowanem u „W e Francji socja­
liści u  władzy, w  Austrjł — w  w ię­
zieniu".

Niektórzy kolporterzy ulotek 
mieli ze sobą zapalniczki magne- 
zjow e o silnem czerwonem św ie­
tle. Co chwila to  tu, to  owdzie 
wybuchał w  górę jasny czerwony 
płomień.

Publiczność rozchw ytyw ała ulot 
ki i z widocznem zadowoleniem 
w itała w ybuchające czerwone pło­
mienie.

Policja wyruszyła na m iasto ze 
wszystkiemi rezerwathl o raz ze 
s trażą pożarną, ale nie udało je j 
się ani jednego kolportera zatrzy­
mać. M usiała się zadowolić a re ­
sztowaniem Bogu ducha winnych 
przechodniów, którzy mieli n ie o - , 
strożność czytania ulotek na  ulicy.'

Trzę s ie n ie  z ie m i
w Persji

Z Teheranu donoszą, że w  licz­
nych okręgach Iranu odczuto wczo 
raj wieczorem silne trzęsienie zie­
mi. Najbardziej ucierpiało miasto 
i okręg Banan pod Birjand, gdzie 
pod gruzami walących się domów, 
zginęło 12 osób, a  50 odniosło 
ciężkie rany.

Faszyści wszystkich krajów
Jak  donosi dziennik budapesz­

teński „Az -  Est", następuje co­
raz w iększe zbliżenie pomiędzy Ja - 
ponją a W ęgrami.

W  Tokio prócz stow arzyszenia 
japońsko -  węgierskiego istnieje 
tow arzystw o Petgfiego oraz to ­
w arzystw o imienia Franciszka Li­
szta. Ponadto czynne je s t tam  
stow arzyszenie propagandy sztuki,

literatury i muzyki węgierskiej.
N a czele propagandy w ęgier­

skiej w  Japonji stoi m agnat finan­
sow y Mitsui, który finansuje tak ­
że propagandę japońską na  W ę­
grzech.

Faszystom  oczywiście wolno ko 
chać się, a le  poco nadużyw ają do 
sw ych prak tyk  imienia poety I 
piewcy, w olności Petofiego?.
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Po Międzynarodowej Konferencji Pracy

Wlali i aittti nadi iiiiw wita tania
o 4 0 -g o d z in n y  ty d z ie ń  p ra c y

„Wieś zaciszna, wieś spokojna../*

Po ostatnich wypadkach
Wczoraj zamieściliśmy korespon­

dencję tow. J. Sz. o zakończeniu 
Międzynarodowej Konferencji Pra­
cy, o zakończeniu... bez skutku. 
Dziś tow. W. Szczucki daje ocenę 
ogólną wyników — bardzo skrom­
nych — Konferencji.
Tegoroczna sesja Międzynaro­

dowej Konferencji Pracy  nie ziści­
ła pokładanych w  niej przez prole­
ta ria t św iata całego nadziei,—na­
dziei na  uchwalenie konwencyj o 
40-godzinnym tygodniu pracy dla 
czterech wielkich gałęzi przemy­
słu: górnictwa węglowego, hut 
stali i żelaza, przemysłu budow la­
nego i inżynierjł cywilnej oraz 
przemysłu włókienniczego. Owo­
cem prac tegorocznej sesji 
kresie skrócenia czasu pracy  jest 
tylko jedna -  jedyna konwencja- 
o  40-godzinnym tygodniu pracy na 
robotach publicznych, prowadzo­
nych, względnie subsydjowanych 
przez rządy. Los, jakiemu uległy 
pozostałe konwencje, których pro­
jekty zostały przyjęte w iększością 
głosów  w pierwszem głosowaniu, 
nie uzyskały jednak wym aganej 
statutow o kwalifikowanej więk­
szości dwuch trzecich głosów w  
głosowaniu końcowem, —  nie był 
niespodzianką dla uczestników 
konferencji, bowiem już w  komi­
sjach trudności, leżące na droaze 
ku realizacji konwencji, zaznaczy­
ły  się bardzo jaskraw o. Delegaci 
z grupy przedsiębiorców robili 
wszystko, co było w  ich mocy, aby 
do uchwalenia konwencyj 
puścić, zaś delegaci wielu rządów 
zachowywali niezwykle daleko po 
suniętą „ostrożność" i „rezerwę" 
z czego można było wnosić, że v 
głosowaniach na plenum konfe­
rencji, a szczególnie w  głosowa­
niu ostatecznem będą głosować 
przeciw  konwencjom lub przynaj­
mniej w strzym ają się od głosowa­
nia. I istotnie tak  było.

Spośród przedstawicieli rządów 
szczególnie silnie przeciwstawiali 
się konwencjom przedstawiciele 
Rządu brytyjskiego, zaś w  obro­
nie konwencyj zdecydowanie w y­
stępowali przedstawiciele rządów  
Stanów Zjednoczonych, Hiszpanji, 
Francji, Belgji i państw  skandy­
nawskich.

Delegaci z grup robotniczej i 
przedsiębiorców głosowali, jak 
zwykle, solidarnie, pierwsi za kon­
wencjami, drudzy przeciw  kenwen- 
cjom.

Spośród delegatów rządowych 
głosowali za konwencjami (dla 
przykładu biorę konwencję dla gór 
nłctwa węglowego) przedstawicie­
le następujących rządów: Stany 
Zjednoczone, Australja, Afganis­
tan, Belgja, Brazylja, Kuba, Danja, 
Hiszpanja, Francja, Luksemburg, 
Meksyk, Norwegja, Nowa Zelan- 
dja, Peru, Polska, Czechosłowa­
cja, ZSSR, U rugwaj i Venizuela. 
Przeciw głosowali przedstawicie­
le rządów: brytyjskiego, estoń­
skiego, greckiego, hinduskiego 1 
holenderskiego. Razem za  i prze­
ciw głosowały 24 rządy wtedy, 
gdy 25 rządów  od głosowania się 
wstrzymało.

Odnośnie przemysłu włókienni­
czego, konferencja zdecydowała 
zastosow ać normalną procedurę i 
dwuch dyskusyj. W  r. b. tedy od­
była się pierwsza dyskusja, i kon­
ferencja uchwaliła wezwanie pod 
adresem Międzynarodowego Biura 
Pracy, aby opracowało na podsta­
w ie przygotowanego przez Komi­
sję projektu konwencji kwestjona­
rjusz dia rządów. Uzyskane na ten 
kw estjonarjusz odpowiedzi posłu­
żą, jako m aterjał na przyszłorocz­
ną Międzynarodową Konferencję 
Pracy, która zajmie się już spra­
w ą  konwencyj.

Co się tyczy spraw y 40-godzin­
nego tygodnia pracy dla górnic­
tw a  węglowego, dla hut żelaza i 
stali oraz dla przemysłu budowla­
nego i inżynierjł cywilnej —  to 
konferencja, po odrzuceniu projek­
tów  konwencyj, uchwaliła trzy o 
podobnej treści rezolucje, wzywa­
jące Radę Administracyjną Między­
narodowej Organizacji Pracy  do 
zwołania trzystronnych konferen- 
cyj technicznych z udziałem przed­
stawicieli rządów, przedsiębiorców 
1 robotników, w  celu ponownego 
gruntownego zbadania możliwości 
Skrócenia w  tych gałęziach prze­

mysłu czasu pracy do 4Q godzin 
na tydzień, z zachowaniem pozio­
m u utrzym ania robotników.

Poza spraw ą czasu pracy tego­
roczna konferencja uchwaliła kon­
wencję w  spraw ie płatnych urlo­
pów. Konwencja wylicza szczegó­
łow o kategorje robotników i p ra ­
cowników, którzy na  jej podsta­
w ie m ają praw o do korzystania z 
płatnych urlopów i postanaw ia, że 
każda osoba, objęta konwencją, 
m a praw o po roku pracy nieprze­
rwanej do płatnego urlopu, wyno­
szącego przynajmniej 6 dni robo­
czych, zaś młodociani poniżej 16 
lat, w  tern uczniowie i praktykanci, 
korzystają po roku pracy z urlo­
pu 12-dniowego. Dni świąteczne, 
urzędowe i zwyczajne oraz czas 
choroby nie mogą być wliczane do 
okresu urlopowego. Czas urlopu 
winien w zrastać progresywnie w 
stosunku do liczby przepracow a­
nych la t w edług zasad, które u- 
sta lą  ustaw y krajowe. Praw a ur­
lopowe, korzystniejsze od ustalo­
nych w  konwencji, nie mogą ulec 
pogorszeniu.

W reszcie konferencja uchwaliła 
konwencję w  sprawie rekrutowa­
nia robotników, kwestjonarjusz w  
sprawie bezpieczeństwa pracy w 
budownictwie i szereg rezolucyj.

Spraw a czasu pracy posuwa się 
na terenie M iędzynarodowej Orga­
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nizacji Pracy bardzo wolno na­
przód. Mamy dopiero dwie kon­
wencje o  40-godzinnym tygodniu 
pracy: uchwaloną w  r. b. dla ro­
bót publicznych i uchwaloną w  ro­
ku ub. dla hut szkła butelkowego. 
N a warsztacie M iędzynarodowego 
Biura Pracy znajdują się trzy od­
rzucone w  r. b . konwencje: dla 
górnictw a węglowego, hut żelaza 
i stali, przemysłu budowlanego, 
konwencja dla przemysłu włókien­
niczego, która  znajdzie się w  roku 
przyszłym na konferencji w  drugiej 
dyskusji o raz po raz pierwszy 
w ejdą na porządek dzienny spra­
w y czasu pracy dla przemysłu 
chemicznego i graficznego.

Szybciej natom iast zaczęła po­
suwać się spraw a 40-godzinnego 
tygodnia pracy poza Międzynaro­
dow ą Organizacją Pracy —  na te­
renie poszczególnych krajów. Po 
S tanach Zjednoczonych Z. S. 
S. R. i Italji, w prowadziła 40-go- 
dzinny tydzień pracy Francja, za­
m ierza uczynić to  Belgja i będą 
robić to  kolejno te  wszystkie pań­
stwa, w  których ster rządów  uj­
mują swe ręce robotnicy. Nie po­
zostanie to bez dodatniego wpły­
wu na kształtowanie się sprawy 
40-godzinnego tygodnia i na te ­
renie M iędzynarodowej Organiza­
cji Pracy.

W. SZCZUCKI.

U uet.
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Rzeczy zdumiewające
Zgodnie z  oświadczeniem sejm c  

wem p. premjera Sławoja • Skład- 
kowskiego konfiskaty prasowe — 
przynajmniej w Warszawie — u- 
legły w  miesiącach ostatnich bar­
dzo  znacznej redukcji. Nie wpły­
nęło to źle ani na... stan bezpie­
czeństwa w  kraju, ani na samą pra 
sę. Wręcz odwrotnie. Dzienniki 
niezależne mogły wreszcie oma­
wiać RZECZOWO wiele zagad­
nień.

Aliści na scenę wkroczył miody 
(co nie je s t obelgą; prokurator 
Żeleński. W kroczył niby ,Achiles 
wrzący", pełen energji i  rozmachu 
poczem w  przeciągu paru dni prze 
wrócił ni stąd, ni zowąd całą sy ­
tuację do góry nogami.

Biorę przykład z  naszem wła- 
snem wydawnictwem. Dwie konfi­
skaty, których padliśmy ofiarą w 
nocy z  sobotę na niedzielę i w no­
cy z  poniedziałku na wtorek, mają 
przecie określoną wymowę:

o Rządzie, o ministrach, o Sej­
mie, o wojewodach, o policji pisz- 
cie, panowie, wszystko, co wam  
się żywnie podoba; tylko nie ru­
szajcie jednego „odcinka" — sę­
dziów  i  prokuratorów; to je s t „ta­
bu"; nawet p . Parylewicz; w tym  
punkcie sto i na straży p. żeleński; 
p. Składkowski sw oją drogą, a p  
Żeleński sw oją drogą; szlachcic 
(prokurator) na (sądowniczej) za ­
grodzie — równy wojewodzie (pre 
m jerowi). 1 kropka. W dodatku 
p. żeleński lubi —  wbrew trady­
cjom Boya —  pracować powoli 
fednak dwie godziny „studjów" 
nad jednym numerem — to  nie 
jest... po amerykańsku. Niepraw­
daż?

Ale — żart na stronę. Nie może 
być przecie w  Polsce takiego ukła­
du prawnegp, żeby jakiś sędzia  
śledczy z  głuchej prowincji lub 
młodziutki prokurator, który jesz­
cze parę la t temu drżał, jako liść 
ostki, przed  surowem spojrzeniem

1

profesora egzaminującego, był 
„chroniony" sto  razy surowiej, 
niż... odpowiedzialny za  Państwo 
prezes Rady Ministrów. W szyscy  
rozumieją, że  to  niema żadnego 
sensu. Tak samo przed kilkoma 
miesiącami —  z  lekkiej ręki ul. 
W ierzbowej (lokal M. S. Z .)  zaczę­
to „ochraniać" p.p. Hitlera i  Goe- 
ringa nieomal kosztem... p . Prezy­
denta Rzeczypospolitej. Zoriento­
wano się i... dano spokój. Czy nie 
warto i teraz... dać spokój?

P. prok. żeleński skonfiskował 
w czoraj ustęp z  wykładów prof. 
Leona Petrażyckiego w  uniwersy­
tecie petersburskim  w latach 191C
— 1912; logicznie powinienby skon 
fłskować zarazem dwa kapitalne 
dzieła Petrażyckiego: „Teorję pra­
wa i  państwa", oraz „Lehre von 
Einkommen". Bo w  tych dwuch 
dziełach, przetłumaczonych na wie 
le języków św iata cywilizowanego, 
są akurat zdania, pasujące dokład 
nie do przytoczonego przez nas 
ustępu wykładów. Doprawdy, p 
Żeleński nie ma zupełnie poczucia 
śmieszności. A Boy ma właśnie ty ­
le poczucia humoru!... Oh, jakże 
daleko jabłko padło od jabłońi/..

Do p. gen. Składkowskiego mie­
libyśm y jedną prośbę: skoro p  
gen. Składkowski przestrzega ści­
śle, by urzędnicy ROZPOCZYNA­
LI pracę w  godzinach urzędowych.
— to należałoby przestrzegać i 
odwrotnie, by p.p. prokuratorzy od 
spraw prasowych zechcieli łaska­
wie KOŃCZYĆ sw oje badania nad 
„cenzuralnością" dzienników w  go 
dżinach, pasujących do... rozkładu 
ja zdy kolei państwowych. Bo tru­
dno wszak wymagać od p. min. 
Ulrycha, by zastosował rozkład ja ­
zd y  w Polsce do czasu i  tempa 
„pracy" p . Żeleńskiego...

To je s t chyba postulat słuszny.

Krwawe w ydarzenia na  terenie 
m ajątków  ziemskich św iadczą w y 
mownie, że zagadnienie w arun­
ków pracy w  folwarkach nie jest 
należycie rozwiązane. Frazesami 
o agita torach  i represjami policyj 
nemi rzecz prosta  sytuacji się nie 
poprawi.

Z arząd  Główny Związku Ro­
botników Rolnych od szeregu lat 
wskazywał, że rok roczne pogar­
szanie w ynagrodzenia robotników 
rolnych przez Nadzwyczajne Ko­
misje Rozjemcze, nie jest uzasad­
nione, gdyż w  m ajątkach nastąpi­
ła  w zględna stabilizacja stosun­
ków gospodarczych, a  płace ro­
botnicze są  poprostu głodowe. Je­
dnocześnie stwierdzaliśmy, że to ­
lerowanie przez w ładze państw o­
w e redukcji stałych robotników 
rolnych, zastępowanych przez ro­
botników dochodzących, dw a ra ­
zy gorzej w ynagradzanych i nie- 
podlegających ochronie przewi­
dzianej umowami zbiorowemi, mo 
że doprowadzić do nieobliczal­
nych następstw .

Nadzwyczajne Komisje Rozjem 
cze odpowiednio nastawiane 
przez M inisterjum Rolnictwa, w  tro­
sce o ratow anie wszystkich obszar 
ników, przechodziły nad prote­
stam i Związku do porządku dzień 
nego. Fakt, że robotnicy rolni kur 
czowo trzymali się pracy, bojąc 
się śmierci głodowej w  razie jej 
u traty wywoływał naw et twierdze 
nia, żę położenie robotników rol­
nych jest stosunkowo dobre.

Obniżanie płac doprowadziło 
wreszcie do poziomu w ręcz niesły 
chanego! W artość pełnego w yna­
grodzenia po przeliczeniu świad­
czeń w  naturze na gotów kę w y­
nosi: ordynarjtisza —  pięćdziesiąt 
kilka złotych miesięcznie, innych 
kategoryj od  16 do 40 złotych mle 
sięcznie. W  czasie najpilniejszych 
robót, zarobek gotówkowy komor 
nlcy w ynosi około pó łtora grosza 
za godzinę, komornika 5 groszy, 
za  godzinę, robotnika dniówkowe 
go niecałe 6 groszy, sezonowca 8 
groszy. Do płac tych dochodzą 
świadczenia w artości 25—40 gro­
szy dziennie, przy czem oszczę­
dność na  żołądkach robotniczych 
poszła tak  daleko, że sezonowcy 
otrzymują straw ę bez jakiejkol­
wiek okrasy.

Przeprowadzona przez Związek 
ankieta w ykazała, że liczba robot 
ników stałych, otrzymujących tak  
„luksusowe" płace została zmniej 
szona o 27 procent, z których za­
ledwie trzecią część zastąpiono 
robotnikami dochodzącymi. Nie 
brano przy tern pod uw agę re­
dukcji spowodu parcelacji.

Dopiero w  bieżącym roku służ­
bowym w  niektórych okręgach 
kraju objęto umowami dochodzą­
cych robotników rolnych. Ale Nad 
zwyczajna Komisja Rozjemcza 
niestety uw ażała za słuszne usta­
lić dla nich warunki w ynagrodze­
nia równe stałym robotnikom se­
zonowym, a  w ięc o 30— 40 pro­
cent niżej niż mają ordynarjusze, 
co powoduje dalsze zastępow ania 
ordvnarjuszów robotnikami do­
chodzącymi.

Zalegania z wypłatami już od 2 
lat wywołuje szereg większych 
strajków  lokalnych, powiązanych 
z niejednokrotnem aresztowaniem 
bardziej energicznych robotników 
i funkcjonarjuszów związku. Po­
dobne strajki były prow adzone o 
stosowanie w ynagrodzenia prze-

widzianego orzeczeniami Nadz. 
Kom. Rozj. T ragiczna rozpraw a 
z obszarnikiem zwolnionego z pra 
cy Pycia w strząsnęła bardzo opin 
ją  publiczną. S trajki obronne 
przed masowemi redukcjami także 
w  ostatnich miesiącach były sto­
sowane.

Ale wypadki te  nie spowodowały 
zastanowienia się, że struna już 
została przeciągnięta.

W  bieżącym roku od umowy 
Krakowskiej wbrew protestom 
Związku część województwa lwów 
skiego po lewej stronie Sanu od­
dzielono i włączono do orzeczeń 
na pozostałą część Małopolski 
W schodniej. Nowe orzeczenie obo 
w iązuje od 1 kwietnia.

I oto 27 m aja wybucha s tra jk  w 
Górnem pow iatu Łańcuckiego, roz­
szerzając się na  inne folwarki Or­
dynacji Łańcuckiej. 12 czerwca w 
akcji stoi ju ż  440 robotników, żą ­
d ając podwyżki wynagrodzenia. 
Ordynacja widząc, że zakazy sta­
rostw a i judzenie przeciw robotni­
kom inspektora nic nie pomogą 
12 czerwca ustępuje, podpisując ze 
Związkiem umowę, która  przewidu 
je  znaczne podwyższenie wynagro 
dzenia wszystkich robotników, a 
dla niektórych kategoryj o 100 (do 
słownie o sto) procent.

Od szeregu la t je s t to  pierwszy 
w ypadek w alki o popraw ę w arun­
ków przewidzianych orzeczeniem.

S tra jk  łańcucki wskazuje, że o- 
grom cierpliwości robotników się 
wyczerpał. I oto następuje krwa­
w a m asakra i areszty robotników 
strajkujących w  pow iatach: prze­
worskim i rudeckim.

I można dziś głosić, że zbrodni­
cze elementy, podżegacze i t.  d. 
zmusiły policję i t  d. D la mnie 
nie ulega kwestji, że właściwymi 
winowajcami są  ci dygnitarze, któ 
rzy u stala jąc  warunki pracy robot 
ników rolnych grali na  stawkę bier 
ności robotników przerażonych 
bezustannym strachem  przed u tra­
tą  pracy. W  pierwszym rzędzie 
odpowiedzialność ponosi M iniste­
rjum  Rolnictwa.

[i!
Londyński „Daily Express“, o r­

gan lorda Beaverbrooka, który w 
ostatnim  czasie prow adził zacie­
kłą kam panję za wycofaniem się 
W . Brytanji ze w szystkich spraw 
kontynentu europejskiego, alarmu 
je swoich czytelników wiadomo­
ścią, jakoby Anglja uczyniła po­
ważny krok ku odbudowie przed­
wojennego trójprzym ierza czyli t. 
zw. entente cordiale, do którego 
—  jak  w iadomo — wchodziły 
Francja, Rosja i Anglja.

W iadom ość ta  łączy się z pogło 
skami, które pojawiły się w  Gene­
wie, iż pomiędzy Edenem, Litwlno 
wem i głównym delegatem  Turcji, 
Rusahti Arasem, doszło do poro­
zumienia w spraw ie cieśnin.

Osiągnięcie porozumienia w 
spraw ie cieśnin miało przyśpie­
szyć rozwiązanie całego komplek­
su spraw  związanych z zagadnie­
niem cieśnin i nie jest rzeczą wy­
łączoną, że konferencja w  Mon- 
treux w  ciągu tygodnia zakończy 
swe prace w  zgodzie z W łochami 
łub bez ich zgody.

„Tem ps" przypisuje duże zna­
czenie obiadowi, jaki odbył się w

N azw a „W uj Sam“ czyli po  an­
gielsku „Uncle Sam", znana jest 
na  całym świecie i określa się nią 
każdego Amerykanina ze Stanów 
Zjednoczonych oraz sam e Stany 
Zjednoczone. Każde dziecko, uj­
rzaw szy karykaturę długiego, chu 
dego, kościstego pana z brodą i w 
cylindrze z w stążką w yobrażają­
cą sztandar gw iaździsty U. S. A., 
wie, że jest to  „wuj Sam “.

N ikt w szakże nie w iedział, skąd 
w zięła się ta  nazw a i  dopiero te ­
raz znaleziono w  zapiskach ame­
rykańskiego au to ra  z przed stu 
lat, Johna Frosta, genezę „w uja 
Sam a".

Frost opow iada, iż podczas woj 
ny Stanów, z Anglją w. roku 1812

intendent stacjonującego w  Troi 
(stan N. Jork) wojska, niejaki Sa 
muel W illiams pieczętował wszy­
stkie wysyłane dla armji posyłki 
literami U. S., co znaczyło „Uni­
ted  S tates".

Zapytany przez pewnego dzien­
nikarza o znaczenie tych inicjałów, 
intendent odpowiedział, że są  to 
inicjały „uncle Sam". Z  Troi ro­
zeszła się ta  nazw a po całych S ta­
nach, a  stąd  znów pow ędrow ała 
w  świat.

Zaledwie w yjaśniła się geneza 
„w uja Sam a", a  w  Ameryce już 
myślą o wzniesieniu w  Troi pom­
nika intendentowi Samuelowi W il- 
liamsowi, tw órcy nazw y „Uncle 
Sam".

Nie wiemy jakie zarządzenia p , 
prem jer Składkowski, będąc na 
miejscu wypadków, wydał.

Sądzimy, że dobrze byłoby, aby 
p. prem jer udał się do majątków, 
w  których trw a spokój i  cisza. Ot, 
niedaleko W arszaw y, w  bogatym 
powiecie łowickim, je s t m ajątek 
przyjaciela politycznego p. prem je­
ra, w odza konserwatystów, p . Ra­
dziwiłła. W arto odwiedzić Niebo­
rów -  Arkadję, a  może przejechać 
się do innych fortun magnackich' 
i przepytać robotników o warunki 
pracy. Można tam  zastać  kobiety 
pracujące po 12 godzin dziennie 
za 60 groszy dziennej płacy, za  co. 
m ają  czuć dozgonną wdzięczność 
d la  łaskawego księcia pana, który 
pozwala im u siebie pracować.

Mojem zdaniem ostatnie w ypad­
ki w  m ajątkach w skazują, że ruch 
robotników rolnych o popraw ę w a­
runków bytu już się rozpoczął i bę­
dzie się stopniowo rozwijał. Nie 
wolno stanąć na stanowisku in­
spektora pracy z powiatu łańcuc­
kiego, że orzeczenia Nadzwyczaj­
nych Komisyj Rozjemczych już zo­
stały wydane i nie m ogą ulec zmia­
nie, a  s tra jk  o podwyższenie wy­
nagrodzenia je s t  niedopuszczalny.

Przypomnijmy, że w  1925 r. po 
wydaniu przez Nadzw. Kom. Rozj, 
orzeczenia d la  województw cen­
tralnych i zachodnich wybuchł 
stra jk  powszechny, ogłoszony 
przez Związek Robotników Rol­
nych. W  rezultacie odbyło się po­
nowne zebranie Nadzw. Kom, 
Rozj., która popraw iła warunki 
wynagrodzenia.

Niezależnie od tego prawo ze­
zwala, by po wydaniu orzeczenia 
odbyły się zebrania Komisyj Polu­
bownych d la  zaw arcia umów zbio-‘ 
rowych, które zastępują  orzeczenia,

N ajwyższy czas, by władze p a ń -’ 
stwowe pomyślały o poprawie w a< 
runków bytu robotników rolnych,! 
Jest to  lepszy sposób, niż karmle-j 
nie robotników rolnych więzienienf 
i ołowiem. ■ ,

MAR JAN NOWICKI,’

miii!
genewskiej restauracji „Vieux 
Bois", a w  którym uczestniczyli 
Eden, Blum, Delbos i lord S tanho- 
pe. Dziennik ten uw aża, że obiad 
ten m iał charakter praw dziw ej an­
gielsko -  francuskiej konferencji.

Również dziennik „Paris Midi'’4 
który zajmuje krytyczne stanowi­
sko do Rządu Leona Bluma, przy- 
znaje, że narada w  „Vieux Bois1' 
może mieć doniosłe znaczenie.

W  Niemczech zbliżenie angiel­
sko -  francuskie wywołało zdenefl 
wowanie kół politycznych. Nawet 
zazwyczaj spokojna „Frankfurtefi 
Zeitung" przestrzega Anglję przed 
„niebezpieczeństwem sojuszu z 
Francją".

Dziennik ten pisze: A
„W szystkie te  elementy, które', 

jak  grupa Churchill —  Chamber­
lain oraz minister Duff Cooper na­
ciskają na Anglję, by  zaw arła so­
jusz z Francją, niechaj zastano­
w ią się, jakie ryzyko pociąga za 
sobą tego rodzaju polityka".

Bilans Banku Polskiego
W  trzeciej dekadzie czerwca za 

pas złota powiększył się o 0,4 
milj. zł. do 370.5 milj. zł. N ato­
m iast stan pieniędzy zagranicz­
nych i dewiz obniżył się o  4.1! 
milj. zł. do 7.2 milj. zł.

Suma wykorzystanych kredytów, 
w zrosła o 35.0 milj. zł. do 838.4 
milj. zł., przyczem portfel wekslo­
w y zmniejszył się o 2.5 milj. zł. do 
639.9 milj. zł., natom iast portfel 
zdyskontowanych biletów skarbo­
wych powiększył się o 8.9 milj, 
zł. do 55.7 milj. zł. i stan poży­
czek zabezpieczonych zastaw am i 
w zrósł o 28.6 milj. zł. do 142.7 
milj. zł.

Z apas polskich m onet srebrnych’ 
i bilonu zmniejszył się o 21.3 milj, 
zł. do 22.7 milj. zł.

Obieg biletów bankowych —  
w zrósł o 34.8 milj. zł. do 1.018.6 
milj. zł.

Pokrycie złotem w ynosi 33.14%. 
Stopa dyskontowa 5% , od poży­
czek zastaw ow ych 6%. (ATE).
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Depesze i wiadomości, otrzymane w nocy z poniedziałku na wtorek

Anglja wobec Gdańska i RzeszyKapitulacja Ligi Narodów
Zniesienie sanktyj. Starcie pomiędzy delegatem Hiszpanii a delegatem Polsk.

,,W poniedziałek zebrał się w  
Genewie pod przewodnictwem de­
legata  Portugalji Vasconcellosa 
kom itet koordynacyjny. Komitet 
sk łada się z przedstawicieli 51 
państw , t. j. wszystkich członków 
Ligi, z wyjątkiem W łoch i Abl- 
synji i został — jak  wiadomo — 
pow ołany d la  skoordynowania za 
rządzeń sankcyjnych, powziętych 
przez poszczególne państw a na 
m ocy ich praw  suwerennych.

Zebranie zagaił przewodniczący 
Vasconcellos, który w dłuższem 
przemówieniu przedstaw ił prace 
komitetu. W  konkluzji przew od­
niczący odczytuje projekt rezolu­
cji, proponując zniesienie sankcyj 
z dniem 10 lipca.

N astępnie zabiera głos szereg 
mówców, którzy określali stanowi 
sko poszczególnych Rządów w 
spraw ie zniesienia sankcyj. W mo 
mencie, gdy dyskusja na komitecie 
koordynacyjnym zaczęła przybie­
rać  charakter polityczny, w ykra­
czający poza ram y zagadnień czy 
sto  technicznych delegat R. P. 
przy Lidze Narodów, min. Komar- 
nicki, złożył następujące oświad­
czenie:

„Sądzę, że  powody, dla których  zo 
s ta liśm y  zwołani, były na tu ry  wyłą­
cznie p rak tycznej, stosow nie do cha­
ra k te ru  czysto technicznego naszego 
kom ite tu . K ra j mój pow ziął już  po­
stanow ienie, w w yniku suw erennej 
oceny zobowiązań, w ynikających dla 
niego  n a  mocy a r t.  16 pak tu . Ponie­
w aż sum a wym ian m iędzynarodo­
w ych między moim k ra jem  a W ło­
cham i n ie  je s t zby t w ielka, niezna­
czna  różn ica  w  term inach  zniesienia 
zarządzeń  specjalnych n a tu ry  eko­

nomicznej i  finansow ej, wydanych w 
stosunku  do W łoch, n ie  może przy ­
n ieść  szkody upraw nionym  in teresom  
k ra jów  tu  reprezentow anych. N ie  by 
ło  zresz tą  zam iarem  mego Rządu 
szukać  korzyści n a tu ry  ekonomicz­
n e j, pomim o poniesionych w ciągu 
k ilku  miesięcy o fia r  w  związku ze 
zbiorowem w ypełnianiem  zobowiązań, 
ja k o  członka L ig i Narodów. Stano­
w isko, za ję te  przez mój Rząd, było 
podyktow ane jedynie chęcią uszano­

Burze i pioruny
w y rz ą d z iły  o lbrzym ie  spustoszenia
W  poniedziałek nad gminą Kostro 
w icką powiatu Słonimskiego prze­
szła  niesłychanie gw ałtow na bu­
rz a  z  piorunami i gradobiciem, w 
czasie której został zabity od ude­
rzen ia  piorunu fornal z m ajątku 
Symkowicze, Aleksy Marciń- 
czyk.

W e wsi Jolka piorun zabił jedną 
kobietę, w e wsi Kozlowicze — je­
d ną  kobietę, w e wsi Szunaty w  le- 
sie —  dwie osoby.

Od piorunów zginęło też  5 ko? 
n i, a  4 krowy są  kontuzjowane. 
Ponadto burza wyrządziła duże 
szkody w  budynkach gospodar­
czych i  w  zbożu na  polach.

Z  T am ow a donoszą, że  w  cza­
s ie  burzy nad  Gromnikiem piorun

Pociąg wykoleił sią 
na linji Ostrów Wlkp.-Katowice

Na stacji Bronów pod Herbami 
Nowemi na  linji Ostrów W lkp. — 
Katowice uległ wykolejeniu po­
ciąg  tow arow y idący z Tarnow ­
skich Gór. Parow óz oraz szereg 
w agonów  wyskoczyło z szyn, ta­
rasu jąc  obydw a tory na dużej prze 
strzeni. K atastrofa nastąpiła na 
chwilę przed nadejściem pociągu 
osobow ego Kraków —  Poznań,

W G dańsku

Prześladowanie prasy opozycyjnej
Prezydent policji gdańskiej za -,czen ie  artykułów, omawiających 

rządził konfiskatę dzienników opo wystąpienia prezydenta senatu 
zycyjnych „Danziger Volkstimme“ Greisera w  Genewie, 
i  „Danziger Volksztg.‘‘ za  zamiesz |

Złoża w ęg low e  
w  p o w ie c ie  k ro ś n ie ń s k im

W  czasie poszukiwań, przepro­
w adzonych przez inżyniera górni­
czego, Ludwika Stawickiego, od­
kry te  zostały na gruntach Stanisła 
w a  Ziarnika w  grom adzie Szufna- 
row ej pow. Krośnieńskiego złoża

w ania  ducha i  lite ry  pak tu  L ig i N a­
rodów, o raz  procedury  norm alnej, 
ja k  to  było zresz tą  podkreślone w li­
ście p an a  m in istra  spraw  zagran icz­
nych Polski do przewodniczącego 
Rady L ig i N arodów . Dla tych  w szyst 
kich powodów WSTRZYMAM SIĘ  
OD GŁOSOW ANIA".

T o  oświadczenie — jak  twierdzi 
PAT. — zostało zrozumiane przez 
członków komitetu jako zupełnie 
naturalna konsekwencja z  zakresu 
zobowiązań, w ynikających z art. 
16 paktu, jednakże am basodor Ma 
dariaga, reprezentujący (jak się 
w yraża PAT.) skrajnie lewicowe 
prądy w  łonie Ligi Narodów, uz­
nał za  stosowne wystąpić z pole­
m iką przeciwko stanowisku, zaję­
tem u przez Polskę w  spraw ie san 
kcyj (PAT. nie podaje treści oś­
wiadczenia przedstaw iciela Hisz- 
panji).

Odpowiedział min. Komnarnic- 
ki, w yrażając zdziwienie z powo­
du zupełnie nieoczekiwanego wy­
stąpienia am basadora Madariagi. 
Min. Komarnicki podkreślił, że za 
rządzenia sankcyjne mogą istnieć, 
jak długo istnieją cele, do których 
one zmierzają. Przestają nato­
miast istnieć, jeżeli się zmieniły 
warunki, które je spowodowały. 
Min. Komarnicki stw ierdza na­
stępnie, że nie może w  żadnej mie 
rze podzielać punktu widzenia p. 
Madariagi, ani też przyjąć do wia 
domości oświadczeń, przekracza­
jących w  zupełności m andat te­
chniczny komitetu koordynacyjne­
go. (PAT. niestety znowu nie wy­
jaśnia jaki był punkt w idzenia am 
basadora M adariagi i treści jego 
oświadczenia).

P o  dalszej dyskusji przyjęto pro 
pozycje przewodniczącego Vascon 
cellosa co do zniesienia sankcyj z 
tą  zmianą, że termin zniesienia 
przesunięty został na 15 lipca. Pol 
ska stosownie do oświadczenia 
min. Komamickiego wstrzym ała 
się od głosu.

uderzył w  dom Michała Gaja. Dom 
spłonął doszczętnie. W  czasie po ­
żaru zginął Gaj 1 jego siostra Ro- 
zaija.

W  czasie burzy nad  Lichwinem 
piorun uderzył w  dom Julji Sztor­
cowej, zabijając jej 20-letnią cór­
kę Honoratę.

**

Burza, która przeszła przez Li­
tw ę i Łotwę, spow odow ała ogrom 
ne stra ty  w  rolnictwie. Całe wsie 
zmiecione zostały z powierzchni 
ziemi. Połączenia telegraficzne i 
telefoniczne zniszczone są  na du­
żych przestrzeniach. Huraganowy 
w iatr i pioruny zabiły kilkadzie­
sią t osób i wiele bydła. Dokładna 
liczba ofiar i s tra ty  materjalne nie 
są  dotychczas ustalone.

który w porę zatrzymano, cofnię­
to i puszczono drogą ogólną na 
Lubliniec, którędy również skie­

rowano dalsze pociągi do czasu 
uporządkow ania toru. N a miejsce 
w ypadku wysłano pociąg ratunko 
wy z Tarnowskich Gór oraz zje­
chała specjalna komisja, która ba 
da przyczynę katastrofy. W ypad­
ku z ludźmi nie było.

węglowe na głębokości 6 mtr., 
przyczem w arstw a w ęgla posiada 
grubość 75 cm. Złoża węglowe do 
równują podobno pod względem 
jakości węglowi górnośląskiemu.

Następnie przyjęto znowu przy 
wstrzymaniu się od głosu Polski, 
propozycje delegata francuskiego, 
aby  Rządy w  dalszym ciągu w y­
pełniły i przesłały sekretarjatowi 
kwestjonarjusz, dotyczący ich han 
dlu z Włochami, dostarczyły me­
morandum co do doświadczeń i 
uw ag w  spraw ie stosow ania san­
kcyj, oraz wyznaczyły rzeczoznaw 
ców dla stw orzenia komitetu, któ­
ryby się zajął zbadaniem nadesła­
nych dokumentów.

21 wyroków śmierci
Za u d z ia ł w  spisku w o jsko w ym

Za udział w  spisku z dnia 26 
lutego w  Japonji skazano na 
śmierć 13 oficerów i 4 osoby cy­
wilne.

5 oskarżonych skazano na do­
żywotnie więzienie.

Ogółem sądzono 128 osób, z 
których tylko 25 uniewinniono.

Strajk „polski" w Szwajcarii
Z Berna donoszą, że w  ponie­

działek wybuchł stra jk  w  zakła­
dach metalurgicznych „Selva“  w  
miejscowości Thun. Robotnicy na 
wzór strajków  polskich okupowali 
fabrykę. S trajk wybuchł na tle nie 
uwzględnienia żądań robotniczych 
w  spraw ie podwyżki płac. Około

Konfereacja w Montreux

Sprawa cieśnin czarnomorskich
Z M ontreux donoszą: Delegacja 

angielska na konferencji w  Man- 
treux  zgłosiła kontrprojekt do pro 
jektu tureckiego z dnia 22 z. m. 
W edług projektu angielskiego mię­
dzynarodow a komisja cieśnin bę­
dzie utrzymana. Przyjazd okrętów 
wojennych, z wyjątkiem łodzi pod­
wodnych, będzie w  myśl art. 9 pro 
jektu dozwolony d la  wszystkich 
krajów. Również ograniczenie w i­
zyt kurtuazyjnych flot krajów, nie 
posiadających w ybrzeży  na morzu 
Czamem, odpada.. Ogólny tonaż 
flot zagranicznych, przebyw ają­
cych cieśniny nie może przekro­
czyć połowy ogólnego tonażu czyn 
nej floty tureckiej. W  czasach p o ­
koju tonaż okrętów państw  nienad-

OS TA TN IE  DEPESZE I  W IA D O  M OŚCI NA STR. 1 i 2.

i konduktorów w Krakowie
Dnia 2 lipca b. r. odbyło się w 

Krakowie bardzo liczne zgrom a­
dzenie konduktorów, maszynis­
tów i palaczy.!

Zgromadzenie to zorganizował 
Zarząd Koła ZZK w Domu ZZK 
w Krakowie.

Główny referat na tem at roz­
porządzenia o dodatku godzino­
wym dla drużyn konduktorskich 
i parowozowych wygłosił członek 
W .W . ZZK, kol. Bator.

Pozatem referowali członkowie 
Z. Sekcji Konduktorów, palaczy 
i maszynistów.

Zebrani uchwalili następującą 
rezolucję:

R E Z O L U C JA .
1) Z ebran i stw ie rdza ją , że  o s ta t­

n ie  rozporządzenie M . K . o dodatku 
godzinowym d la  d rużyn  parow ozo­
w ych i konduktorsk ich  zm niejszą 
pobierane do te j p o ry  dodatki go­
dzinowo -  kilom etrow e, a  szczgólnie 
n iepom iernie k rzyw dzi d rużyny  p a ­
rowozowe i  konduktorsk ie  pociągów 
tow arow ych i  w szystkich pociągów 
podm iejskich, o raz  przebiegających 
n a  kró tk ich  lin j ach.

2) Z ebran i p ro te s tu ją  przeciw  n a ­
rzuceniu w spom nianego • rozporzą­
dzenia bez poprzedniego uzgodnienia 
i omówienia z  de legacją  zain tereso­
w anych  pracowników.

3) Z ebran i u w ażają  to  zarządzenie 
za  niespraw ied liw e i  n iesłusznie dzie­
lące  w spom nianą  ka tego rję  pracow ­
ników  n a  gorszych  i  lepszych.

W  Izbie Gmin zarzucono w  po-J 
niedziałek min. Edena pytaniami 
na tem at W . M. Gdańska. Min. E- 
den w  odpowiedzi ograniczył się 
do przedstawienia bez komentarzy 
przebiegu rozpraw y na Radzie Li­
gi Narodów. Dep. Sandys zapy­
tał, czy będzie zarządzony w  Gdań 
sku plebiscyt. Min. Eden odpowie­
dział, że ta  sp raw a jest unorm o­
wana przez przepisy traktatu. Dal- 
ton (Labour P arty ) zapytał, czy 
w  spraw ie gdańskiej min. Eden

Japońskie ministerjum wojny 
wydało komunikat o aresztowaniu 
generała Uyemura, dyrektora ar­
senału, i inż. Nishiyana. Obydwaj 
staną przed sądem  wojennym pod 
zarzutem otrzym ywania łapówek 
od  fabryk amunicji.

600 robotników zwróciło się do dy 
rekcji fabryki z żądaniem podwyż­
szenia poborów ; dyrekcja uwzglę 
dniła tylko częściowo ich postula- i 
ty. Robotnicy obsadzili fabrykę i 
pomimo wezwań ze strony zarzą­
du zajmują ją  dotychczas.

brzeżnych na  morzu Czamem nie 
może przekraczać 30.000 ton. Cy­
fra ta  będzie mogła być podwyż­
szona do 45.000 jeżeli tonaż flot 
państw  nadbrzeżnych przekroczy 
o 10 proc, tonaż sowieckiej eska­
dry czarnomorskiej. Obce okręty 
wojenne nie będą mogły przeby­
w ać na morzu Czam em  ponad mie 
siąc. Projekt angielski łagodzi po­
stanowienia projektu tureckiego w 
sprawie zakazu przelotu ponad cie 
śninami. Art. 20 daje praw o Turcji 
regulowania kwestji przelotu po­
nad  jej terytorjum i wodami tery- 
torjalnemi, lecz T urcja zobowią­
zuje się do udzielenia ułatwień ko­
munikacji lotniczej cywilnej.

P iłka  nożna
N IE SŁ Y C H A N E  AWANTURY 

N A  M ECZU W ISŁA  —  ŚLĄ SK  W 
Świętochłowicach W isła w  m eczu o 
m istrzostw o L ig i pokonała Śląsk 2:0 
(1 :0). Zwycięstwo W isły było zasłu­
żone, gdyż dirużyna k rakow ska była 
lepsza, górow ała w polu i  by ła  le ­
p ie j dysponow ana strzałow o.

N a  m eczu doszło do niesłychanych 
aw an tu r. Publiczność rzuciła  się na  
g raczy  W isły. Pobito  m . in. Je z ie r­
skiego i spoliczkowano K otlarczyka 
1-go. Sędzia tych  zawodów znajdo­
w ał się cały  czas pod te ro rem  publi­
czności, k tó ra  m u groziła  pobiciem.

W isła  opuściła m iasto  pod eskor­
tą  policji konnej i  pieszej.

STA N  ZAWODÓW O . MISTRZO­
STWO L IG I. P o ' n iedzielnych m e­
czach o m istrzostw o L ig i tabela  p rzy 
b ra ła  następu jący  w ygląd:

p k t. s t. br.

4) W  związku z powyższem zeb ra ­
n i z w racają  się do Z arządu  Główne­
go i  C en tralne j Sekcji M aszynistów, 
K onduktorów  i P a laczy  o opracowa­
n ie  w ystąp ien ia  do M. K . z  dom aga­
n iem  się zm iany tego  rozporządzenia 
w  następującym  kierunku:
a) dom agają  się teoretycznie zasady 

godzinowego, a le  z tern, aby  od 
w yjazdu  drużyny  parowozowej, 
względnie kondU ktorskiej, aż do 
p rzy jazdu  do s ta c j i  m acierzyste j, 
z  doliczeniem czasu, potrzebnego 
do odbioru i  zdan ia  pociągu, li­
czono godzinowe w edług staw ek 
za je d n ą  godzinę,

b) wysokość staw k i p roponu ją  w e­
d ług przecię tnej, wypośrodkowa- 
nej w  stosunku  do obecnie pobie­
ranego  godzanow okilom etrow ego,

c) zebran i konduktorzy  dom agają  
s ię  jedno lite j staw ki d la  kierow ­
ników  pociągów czy to  n a  pocią­
gach pospiesznych, osobowych czy 
tow arow ych. T ak ie j sam ej jedno­
lite j staw k i dom agają  s ię  d la  kon 
duktorów  bagażow ych i kondukto­
rów  pociągów pasażersk ich  i to ­
w arow ych, bez względu n a  rodzaj 
pociągu.

5) Jednocześnie zebran i oświad­
czają, iż  są  zdecydowani walczyć w 
obronie powyższych postu latów  w 
ram ach  O rganizacji ZZK , przyrze­
k a ją  zasilić  j ą  przez  masow e organ i­
zowanie się pracow ników  w  szere­
gach ZZK.

działa w  przyjaznej w spółpracy z 
Rządem polskim. Min. Eden odpo­
wiedział na  to pytanie tw ierdzą­
co.

Następnie minister Eden zainter- 
pelowany został na  tem at kwest- 
jonarjusza brytyjskiego, wysłane­
go do Berlina.

Zapytany, czy zam ierza uczynić 
demarche w  Berlinie, że dalsza 
zwłoka w  udzielaniu odpowiedzi 
przez Niemcy jest niepożądana, 
min. Eden odpowiedział:
„Nie. Ambasador brytyjski w  Ber 
linie już kilkakrotnie przypominał 
Rządowi niemieckiemu, że Rząd 
brytyjski pragnąłby uzyskać ry­
chłą odpowiedź".

N a dalsze zapytanie, czy nie na­
leżałoby podjąć przyjaznej, ale 
stonowczej dem arche w obec Rzą­
du niemieckiego, zw racając uw a­

W  P a le s ty n ie

Nowe krwawe zajścia
arabskich. czasie utarczki ranio 
ny został s jn  wójta tej wsi. Od­
dział wojsk, strzegący granicy 
Transjordanji, podczas zam ykania 
drogi przez omyłkę postrzelił jed- 
neg ) z dozorców Arabów ■ utrud­
nionych przy robocie. Ponadto za 
notowano dw a wypadki napadu 
i postrzelenia robotników przez 
wojsko.

Dokonał 64 mordów
W  Meksyku aresztowano zabój-1 nem. Policja poszukuje wspólni* 

cę deputowanego Altamirano. Jest ków Lobillo, p ragnąc położyć kres 
to niejaki Lobillo, oskarżony o do- terorowi, który rozpanoszył się po 
konanie 64 mordów na  tle politycz-1 w ygnaniu Callesa. (PA T .).

ŁMfiadomoscg ^ portow e

W  ciągu poniedziałku zanoto­
w ano szereg napaści na żydow­
skie osiedla w okolicy Jerozolimy, 
Tel-Avivu i Benszemen. Policja i 
wojsko reagowały w e wszystkich 
wypadkach czynnie z bronią w  rę 
ku. S traty w śród napastników są 
nieznane. Ze strony Żydów lekko 
• a r  > został .tróż jeanej ze wsi. 
W ieś Samujch koło Safed została 
zaatakow ana przez powstańców

16:4
13:7
12:6
11:9

9:11
8:10
8:12
8*12
7:13
6:14

1) Ruch
2) W isła
3) G arbarn ia  
3) Pogoń
5) ŁKS.
6) W arszaw ianka
7) W arta
8) D ąb
9) Śląsk 

10) L egja

20:15
23:22
15:17
21:30
16:27
12:17
12:16

DW IE C IE K A W E  SPRA W Y  ROZ 
PATRZY ZARZĄD L IG I PZ P N . N a 
p iątkow em  posiedzeniu zarządu  Ligi 
rozpatryw ane będą dw ie ciekaw e 
spraw y. Je d n a  z nich  to  w yniki do­
chodzenia w  g łośnej spraw ie  graczy  
Ruchu, k tó rym  w p ras ie  zarzucono 
pobieranie p rem ji pieniężnych i g rę  
— stan ie  n ietrzeźw ym  n a  zaw odaach 

K rakow ie. D ruga  sp raw a  to  w y­
padki, jak ie  w ydarzyły s ię  n a  n ie­
dzielnym m eczu ligow ym  Ś ląsk  — 
W isła  w  Św iętochłowicach, gdzie  do­
szło do pobicia g raczy  W isły i  sędzię 
go przez  publiczność. Liczyć się tu ­
ta j  należy z m ożliw ością zam knięcia 
boiska ślą ska , gdyż przed  k ilku ty ­
godniam i podobne w ypadki zdarzy ­
ły  s ię  już  n a  tem że boisku i Śląsk 
uk a ran y  z ostał w tedy  grzyw nę 100 
z łotych i zagrożeniem , że  w w ypadku 
pow tórzenia się podobnych w ypad­
ków, boisko Ś ląska  będzie zam knię­
te .

Kolarstwo
ZAGRANICA —  PO L SK A  52:39. 

W  niedzielę wieczorem n a  D ynasach 
odbyły s ię  torow e międzynarodowe 
zawody kolarskie, podczas których  
rozegrano  m ecz Z ag ran ica  —  Polska, 
obejm ujący sp r in t, b ieg  drużynow y 
4  km . i  bieg  10 km . Mecz te n  w ygra­
ła  zag ran ica  52:39. W  sprincie  f in a ł 
w y g ra ł K ocourek (A u s trja )  12,6. F i 
n a ł I l-g i w ygra ł Schm ederer (A u­
s tr ja ) .  W  biegu  drużynow ym  4 km. 
drużyna  zagran iczna  pokonała  d ru ­
żynę polską. W  biegu  n a  10 km . wy­
g ra li Polacy, a  mianow icie M. K a- 
p iak  14:53 przed  S tarzyńsk im , N a- 
p ie ra łą  i M ichalakiem , w yprzedzając  

re sz te  o  okrążenie.

gę, że zw łoka m a bardzo ujemny 
wpływ na  opinj^ publiczną Angljl 
i innych krajów, min. Eden odpo­
wiedział: „mam wrażenie, że cał­
kowicie w yraźnie określiłem nasz 
pogląd i nasze pragnienie dokona­
nia pewnego postępu, ale nie mam 
zam iaru dopytyw ać się w ięcej o od 
powiedź".

Na zapytanie, czy Rząd brytyj­
ski zam ierza dowiedzieć się w  Bet 
linie od Rządu niemieckiego, czy 
Niemcy w znoszą fortyfikacje w. 
Nadrenji, min. Eden odpow ie­
dzią:

„Nie mam wrażenia, że byłoby 
stosownem w ysunąć w obec Rządu 
niemieckiego w  obecnej chwili te 
kwestję. Rząd brytyjski żywi głę­
boką nadzieję, że będzie możliwe 
wspólne z innemi mocarstwam i za - 
interesowanemi naw iązać z  Niem­
cami rokowania".

ZNUKAUTUWAJNY KOLARSKI 
M ISTRZ Ś W IA T A  W  G andaw ie «  
czasie międzynarodowych zawodów 
kolarskich zdarzy ł s ię  niezw ykły wy 
padek.

Publiczność w ygw izdała dw ukro t­
nego m is trza  św ia ta  n a  szosie, Rona 
sego, k tó ry  jechał bez am bicji, p rze ­
gryw ając  ła tw o do zagran icznych  
konkurentów .

W yprow adzony z rów now agi gw i­
zdaniem  publiczności Ronsse zsiad ł 
z row eru, udał się n a  trybunę i  je d ­
nego z gw iżdżących widzów uderzy ł 
p ięścią w tw arz . T ow arzysz uderzo­
nego oddał Ronssem u cios, p rzy tem  
uderzy ł go w szczękę z  ta k ą  siłą, że 
m is trz  św ia ta  upadł znokautow any.

Incydent zakończył s ię  ogólną we 
sołością, a  Ronsse przyszed ł do sie­
b ie  dopiero po opa trunku  w  szatn i.

I.e k k o a tle ly k a
r Ł A W W I Ł  M ISTRZEM  PU L - 

SK I W  D ZIESIĘC IO BO JU . W  Byd­
goszczy odbyły się m is trzostw a  Pol­
ski w  dziesięcioboju.

W  ogólnej punk tacji p ierw sze 
m iejsce i  ty tu ł m is trz a  Polsk i zdo­
b y ł P ław czyk (A ZS —  W arszaw a), 
osiągając  6,687 pk t.

K O BIECE M ISTRZO STW A  L E K ­
K O ATLETY CZN E PO L SK I. N a  ko­
biecych m istrzostw ach  lekkoatletycz­
nych Polsk i n ie  osiąknięto żadnych 
rew elacyjnych w yników . Zaw ód sp ra  
w iły przedew szystkiem  reko rdzis tk i 
W ajsów na i  K w aśniew ska w  sw ych 
popisowych konkurencjach  w  rzu ta ch  
dyskiem  i  oszczepem. Obie w praw ­
dzie odniosły bezkonkurencyjne  zwy­
cięstwo, a le  żadnej z  nich  n ie  udało 
się uzyskać  w yniku naw e t zbliżone­
go do rekordu. W  skoku w dał m i­
strzy n ią  Polski zo sta ła  tow . W en- 
clówna (S k ra) 5.08.

W  ogólnej punk tacji I-e  m iejsce zdo 
b v ł Sokół G rudziądz, o siągając  74 
pk t. 2 ) W arszaw ianka 64 p k t. 8) 
M akahi —  K raków  66 p k t.

T e n i s

ZA KO Ń CZEN IE T U R N IE JU  W 
W IB LE D O N IE . W yniki f inałów  tu i  
n ie ju  tenisow ego w W imbledonie 
p rzedstaw iają  s ię  następu jąco :

panow ie: P e rry  —  C ram m  6:1, 6:1 , 
6:0;

pan ie: Jacobs (U SA ) —  Sperling 
K rahw inkel (D anja) 6:2, 4 :6 , 7:5;

g ra  podw ójna panów : H ughes i  
T uckey —  H are  i  W ilde 6 :4 , 3 :6 , 
7:9, 6:1, 6:4

g ra  podw ójna p a ń : S tam m ers i  
Ja m es  —  Jocobs i  F a byan  (U S A )—’ 
6:2, 6:2;

g ra  m ieszana : Round i  P e r ry  —* 
F a b ja n  i Budge (U SA ) 7:9, 7 :5 , 6:4.

T U R N IE J T E N ISO W Y  W  INO­
W RO CŁA W IU . W  Inow rocław iu ro­
zegrany  z ostał ogólno - po lsk i, tu r -  
n ij  tenisow y. W  finale g ry  pojedyń- 
czej panów  H ebda pokonał T arłow - 
skiego 8 :6 , 1:6, 0:6, 6:0, 6:2.



Sir. 5

Strajk na robotach publicznych Kurs -  obóz instruktorski Eta

w  p o w .  p u ł t u s k i m
(Kor. w łasna)

W  dołu 6 l ip o  na robotach pu- 
blicznych w powiecie pułtuskim 
„ b u c l i t  strajk. Robotnicy dom a- 
S  sie przedewszystkiem hono- 
Ł i a  przyrzeczonych w  maju 
b. r. przez S tarostwo w arunków

cy. Ody robotnicy na  zebraniu u-[odpow iedź; wezwano członków 
chwalili, że w razie nie zaprzesta- zarządu Związku do komendy po- 

pogarszania tych warunków, licji i tam grożono kryminałem, 
przystąpią do strajku i żądają po-1 pobiciem itp.
lepszenia ich, otrzymali tę tylko W  rezultacie wybuchł strajk.

w  B la c h o w n i
W  okresie od dnia 15 do 30 lip- 

ca r. b. odbędzie się w  Blachowni 
kurs instruktorski, zorganizowany 
przez Zarząd Okręgowy TUR. w 
Częstochowie. Kurs ten będzie 
miał na celu przygotowanie działa­
czy organizacyjnych poszczegól­
nych Oddziałów TUR.

pracy.
W maju b. r„ po zorganizow a­

niu się w  Centralnym Związku Ro­
botników przemysłu budowlanego, 
robotnicy wystąpili do Starostw a 
i Zarządu Miejskiego z szeregiem 
postulatów. W iele z nich zostało 
uwzględnionych.

Zdawało się, że wobec trakto­
w ania przychylnie i z dużą dozą 
dobrej woli potrzeb robotniczych 
przez Starostwo, zatargów  na ro­
botach w  powiecie pułtuskim nie 
będzie. Robotnicy, w idząc tę do­
brą wolę u starosty, wierzyli, że 
co będzie możliwe, to  otrzym ają 
bez strajku.

Z chwilą jednak odejścia staro­
sty na urlop i zastąpienia go przez 
wicestarostę, stosunki się zmieni­
ły. Robotnikom zaczęto cofać przy 
rzeczenia 1 pogarszać warunki. 
Zwolniono naw et kilkunastu z pra-

Strajk „polski" w folw arku klasztoru Cystersów
w  M o g ile  (p o w . K r a k ó w )

W brew  orzeczeniu Nadzwyczaj­
nej Komisji Rozjemczej, klasztor 
Cystersów w  Mogile nie wy­
płacał zatrudnionym na folwarku 
robotnikom rolnym należnych wy­
nagrodzeń. Wszelkie interwencje 
u ks. przeora nie odniosły skutku. 
To nieustępliwe stanowisko księ­
ży Cystersów zmusiło robotników 
do strajku. Strajk „polski" w y­
buchł 1 b. m. i trw ał do 3 b. m., 
zlikwidowany umową zbiorową, 
k tóra  przyznała robotnikom żą­
dane podw yżki.1

W ielce „bogobojny" ks. przeor 
starał się złamać stra jk  siłą—naj­
pierw siłą swojej pięści. Ale sta­

nowcza postaw a robotników od­
wiodła go od tego ryzykownego 
zamiaru. Kiedy ta  siła nie pomo- 

zwrócił się do policji. Ale 
przez to również nic nie wskórał.
Robotnicy odpowiedzieli, że nie 
opuszczą folwarku, dopóki klasz­
tor nie podpisze umowy zbiorowej 
i nie podwyższy nędznych zarób-

ków. I wreszcie księża musieli 
zgodzić się na żądania robotni­
ków.

Czy wyzysk pracy ludzkiej zga­
dza się z nauką chrześcijańską i 
czy księżom -  zakonnikom wolno 
wyzyskiwać, bić i obrzucać obel­
gami robotników, walczących o 
słuszne postulaty?

Uczestnicy Kursu będą razem 
mieszkać, będą otrzymywać przez 
cały czas wyżywienie.

Kierownictwo kursu będzie spo­
czywało w  rękach komisyj w  oso­
bach tow .: profesor Józef Dziuba, 
W ładysław  Dewor, M arjan Nieme 
czek, W ładysław  Smolarek i Kazi­
mierz Gębuś.

O płata za pobyt w raz z utrzy­
maniem na 15-dniowem kursie wy 
nosi złotych 15 (—piętnaście) oraz 
2 (dwa) złote wpisowego.

Kandydatów na  kurs przedsta­
w iają Zarządy Oddziałów TUR.

Zarząd Okręgowy TUR. w  Czę­
stochowie, decyduje ostatecznie o 
przyjęciu kandydata.

Zgłoszenia do dnia 10 lipca r .  b. 
na  adres: W ładysław  D ewor — 
Częstochowa, ulica Narutowicza 
54 m. 2.

Dr. A. Oetker. Sp. z o. o. Warszawa, 
Rakowiecka 23,

Prosimy żądać stale i wszędzie nie­
zrównanej książki z przepisami D-ra 
Oetkera p. t. „Dobra gospodyni piecze 
sama", Do nabycia u nas i we wszyst­
kich księgarniach, Cena 50 groszy.

,Musi oślepnąć!"H
Robotnik m ajątku Siemienice 

pow. Kutno (własność Z. Łubień­
skiego), Jan  Pasek, zachorow ał na 
Oczy. Dr. Kalitowicz zlecił admini­
stracji m ajątku, by skierow ała P a ­
ska na leczenie do szpitala, stwier 
dzając, że w praw dzie w zrok mu 
się nie poprawi, lecz bez leczenia 
zupełnie oślepnie.

W łaściciel m ajątku odmówił, 
gdyż nie może ponosić tak  dużych 
w ydatków . Pasek zgodnie z usta­
w ą  odwołał się do S tarostw a w 
imieniu którego doktór powiato­
w y p. Jędraszko, byw ający często 
w  tymże majątku, orzekł, że uw a­

ża odsyłanie Paska do szpitala za 
zbędne.

Związek odwołał się do W oje­
wództwa. I oto adm inistrator m a­
jątku powiedział Paskowej: trzeba 
było uprosić dziedzica, to moźeby 
męża odesłał do szpitala, a  skoro 
się skarżycie, to wasz mąż oślep­
nie.

Czyż doprawdy nie m a władzy 
dość silnej, by potrafiła przekonać 
p. Łubieńskiego, że ustaw a scale­
niow a nie istnieje tylko na papie­
rze, a  wzrok robotnika przedsta­
w ia pew ną wartość?..

tli,
Z kół robotniczych piszą do nas:
Dowiadujemy się, że p. Hejman 

Jarecki zam yka największą fabry­
kę włókienniczą w  W arszaw ie, t. 
zw. przędzalnie „W ola" przy ul. 
Bema, której jest właścicielem.

Fabryka ta  zatrudnia około 2  ty­
sięcy robotników.

W  sobotę dyrekcja obwieściła, 
że zw alnia wszyskich wobec bra­
ku zamówień.

*»*
W  fabryce „W ola", jak  wiadomo, 

niema organizacji klasowej; dy­
rekcja narzuca robotnikom swoje 
warunki i swoich delegatów. Z a­

robki są ustalane według widzi­
misię dyrekcji; umowy zbiorowej 
niema; chore robotnice wyrzuca 
się z miejsca na bruk.

Natomiast, gdy chodzi o przyję­
cie do pracy, wymagane są  spe­
cjalne kwalifikacje, przyjmowane 
są  tylko według określeń Dyrek­
cji, „piękne i młode", „wysokie 
jak słup telegraficzny".

Do Kasy Pogrzebowej, do któ­
rej pobiera się regularnie składki 
od  robotników, robotnicy nie mają 
praw a wglądu.

Teraz nadom iar wszystkiego, 
myka się w arsztat pracy.

P. C. WODEHOUSE. 7 5 )

B u rz liw a  pogoda
2 upoważnienia autora przełożyła B. Kopelówna

— Jak się masz — rzekł grzecznie, wyprostowując 
się i trzymając nieruchomo kij. Eton i Cambridge 
były tuż przy nim, aby mu pomóc przejść przez tę 
próbę.

Sue nie uświadamiała sobie grożącej katastrofy. 
Dla niej chłopiec ten ciągle jeszcze był kimś w ro­
dzaju nowoczesnego Dobrodusznego Brala, którego 
słyszała gawędzącego tak wesoło przez okno.

— Och, Ronnie — rzekła — nie można siedzieć 
w domu w taki wieczór. Na dworze jest poprostu 
cudownie.

— Doprawdy? — zapytało Eton.
— Jest naprawdę prześlicznie.
— Doprawdy? — zapytało Cambridge.
Sue doznała uczucia, że coś wymierzyło jej cios 

w samo serce. Oczy jej rozszerzyły się. Myśl, pod 
której wpływem wszystko drętwiało, zaczęła przy­
bierać konkretne kształty. Czy to możliwe, że ta 
słoneczna dobroduszność, jaką tak niedawno zaob­
serwowała w stosunku do Monty‘ego Bodkina, miała 
być jej odmówiona?

Ale ciągnęła dalej wytrwale.
Przejedzmy się twoim samochodem.
Nie, chyba nie, dziękuję.
A więc pojedźmy łódką po jeziorze.
Ja  nie, dziękuję.
Albo może kort już wysechł dostatecznie, aby 

zagrać w tenisa.

W iadom ości Polsk?*
Na Górnym Śląsku

ZABIŁ SWĄ ŻONĘ.
W  lesie na terenie gromady Sa- 

zble Szklarskie, pow. rzeszowski, 
znaleziono zwłoki 17-letniej K ata­
rzyny Sobel.

Zawiadomione władze policyjne 
rozpoczęły dochodzenia, w  wyni­
ku których aresztowano męża de­
natki, Franciszka, który przyznał 
się do zabójstw a swej żony. Po­
dejrzewał on ją  o zdradę małżeń­
ską i dlatego wyszedł z nią w  pole 
• kilkoma ciosami nożem w piersi 
zadał jej rany, od których nie­
szczęśliwa zmarła.
PAROBCY ZAKŁÓLI NA ŚMIERĆ 

MATURZYSTĘ.
W  Buszowicach, pow. przasny­

ski, odbywało się przedstawienie 
amatorskiego teatru objazdowego. 
Z zespołem tego teatru  przybył ró 
wnież 20-letni Eugenjusz Debera, 
absolw ent gimnazjalny. Po przed­
stawieniu Debera odprowadzał 
wiejską dziewczynę. Kiedy oboje 
wracali* zostali napadnięci przez 
kilku parobków, którzy Deberę za 
kłóli na śmierć nożami.

W  toku dochodzeń wyszło na 
jaw , że Debera miał się zalecać do 
tej dziewczyny i narzeczony jej z 
zemsty zabił Deberę.
DWOJE LUDZI SPŁONĘŁO W 

POŻARZE OD PIORUNA.
W  czasie szalejącej burzy nad 

Gromnikiem i okolicą w pow. ta r­
nowskim piorun uderzył w  dom 
Rozalji i Michała Gajów.

W  jednej chwili dom stanął w 
ogniu. Sąsiedzi, widząc płonący 
dom w śród nocy, wyrwali okno i 
wynieśli ciężko poparzonego 44- 
letniego Gaja, który w pSrę godzin 
później zakończył życie.

Siostra jego 46-letnia Rozalja 
spłonęła żywcem.

Zabudowania spłonęły doszczęt­
nie.

AR ESZTOW A NIE PREZESA IZB Y  
RĘKODZIELNICZEJ W E  L W O ­

W IE .

Głośna afera, ujawniona w Cen­
tralnej Kasie Rzemieślniczej dopro 
wadziła do aresztow ania dyrekto­
ra  tej instytucji, Franciszka Spi- 
netera. Chodzi o  nadużycia, prze­
kraczające kwotę 100.000 zł.

Aresztowany został również pre 
zes Izby Rękodzielniczej we Lwo­
wie, Gustaw Pammer, który przez 
pewien czas był prezesem rady 
nadzorczej Centralnej Kasy -rze­
mieślniczej. Pam m er jest szw a­
grem dyr. Spinetera.

ZGON DZIENNIKARZA.
W Krakowie zmarł nagle na  

udar serca red. Roman W oyczyń- 
ski, dziennikarz i publicysta. 
Zmarły przez długie la ta  był człon 
kiem redakcji „Głosu Narodu", a 
następnie „i. K. C.“.

CZW ORO D ZIEC I U TONĘŁO W  
KĄPIELI.

Pod Nasiłowem w pow. kozie- 
nickim nastąpił tragiczny w ypa­
dek. Podczas kąpieli w  Wiśle 
czworga dzieci, 7-letnia Irena W a 
lesek zaczęła tonąć. Z pomocą 
pospieszył jej starszy b rat wraz 
ze Stanisławem i Józefem Muszyń­
skimi. Mimo rozpaczliwych wy­
siłków w szystkie dzieci utonęły.

Kto raz skorzystał 
z komunikacji 
powietrznej, 

zostaje Jej sta­
łym zwolennikiem

— Nie sądzę.
— No więc chodźmy się przejść.
— Och, na miłość boską — rzekł Ronnie — zo­

staw mnie w spokoju.
Patrzyli na siebie... Oczy Ronniego były gorące 

i żałosne, — ale Sue nie wydawały się one gorące 
i żałosne. — Czytała w nich tylko niechęć; ponurą 
niechęć złapanego w potrzask mężczyzny, związa­
nego z dziewczyną, dla której przestał mieć jakie­
kolwiek uczucie, — tak że nawet samo mówienie do 
niej stało się męczarnią dla nerwów. Wciągnęła głę­
boko oddech i podeszła do okna.

— Przykro mi — rzekł Ronnie cierpko — nie po­
winienem był tego powiedzieć.

— Ja jestem zadowolona — powiedziała Sue. — 
Lepiej jest, gdy się mówi takie rzeczy bez ogródek.

Rysowała palcem kółka na szkle. Ciężkie milcze­
nie zaległo pokój.

— Myślę, że możemy nie wracać do tego więcej, 
prawda? — rzekła.

— Jak chcesz — powiedział Ronnie.
— Dobrze — rzekła Sue.
Ruszyła ku drzwiom. Ronnie pobiegł naprzód 

i otworzył je przed nią. Grzeczny do końca.

Tymczasem Monty Bodkin w swej sypialni, na­
maszczając sobie piersi „złocistym płynem" Riggsa, 
wpadł nagle w zdumiewająco dobry humor.

— Tidly..., idly... tom... pom... pom — wyśpiewy­
wał tak radośnie, jak drozd w krzakach nadole.

Przyszła mu właśnie do głowy wspaniała myśl.
Sprawił to ów płyn do nacierania. Gdy Monty stał 

tam, rozkoszując się natychmiastowem działaniem 
ciepła i cudownem samopoczuciem—czuł się tak, jak-

Strajk na kop. „Szyby Jankowice “
W  sobotę w  godzinach popołu­

dniowych wybuchł niespodziewa­
ne stra jk  „polski" na kopalni 
,Szyby Jankowice", należącej do 

m ajątku księcia Donnersmarcka w 
Boguszowicach, powiat rybnicki.

Strajk wybuchł na tle żądania 
robotników utrzymania tego w ar­
sztatu pracy w ruchu./W ielkie roz 
goryczenie w śród załogi kopalni 
wywołało zarządzenie dyrekcji, 
wstrzym ujące wszelkie prace kon­
serwacyjne szybu nr. 340, który 
ma jeszcze głębokie pokłady wę­
gla. Ponieważ pompy zostały z 
tego szybu wyjęte, znajduje się on 
obecnie pod wodą. Z tego też po­
wodu robotnicy przystąpili do 
strajku, bowiem dyrekcja nie cof­
nęła tego zarządzenia. Już załoga

pracująca rano i mająca opuścić 
podziemia o godz. 15, nie wyjecha 
ła na powierzchnię, lecz pozostała 
w podziemiach.

W  podziemiach kopalni przeby­
w a około 500 robotników, a  po­
nieważ do strajku przyłączyła się 
również załoga, pracująca na  po­
wierzchni kopalni, ogółem straj­
kuje ok. 1000 robotników. Przed 
bram ą kopalni zbierają się stale 
rodziny strajkujących, które dono­
szą okupantom żywność. Strajk 
ma przebieg spokojny.

Kierownictwo kopalni narazie 
nie zgadza się na żądania straj­
kującej załogi, która stanowczo 
dom aga się utrzymania nadal ko­
palni w  ruchu.

W  toku poniedziałkowych ro­
kowań pomiędzy kierownictwem 
kopalni a  strajkującymi zapowie­
dzieli robotnicy, że w  razie nie­
uw zględnienia ich żądań, przystą-

NAJTANJZA SZKOŁA SAMOCHODW/*m ruina
WAOSZAOnA JEROZOLIMSKA P‘4 do strajku głodowego.

RroniKa lw ow sk a
NOWY ODDZIAŁ ZWIĄZKU 

SPOŻYWCÓW
ROZPOCZĄŁ SWOJĄ PRACĘ.
Zw iązek robotników przemysłu 

spożywczego w e Lwowie wzboga 
cił się o .Oddział robotników mły­
narskich, który z dużym rozma­
chem rozpoczął sw oją działalność 
organizacyjną. W ub. niedzielę 
odbyło się w  sali Rynek 8, uroczy­
stość otw arcia pomieszczenia dla 
organizujących się robotników 
młynarskich na  podstaw ie klaso­
wej i socjalistycznej.) Uroczystość 
zagaił przewodniczący organizacji

gdyby zarówno jego mózg, jak i tkanki muskularne 
zostały wzmocnione i odświeżone. Ta butelka z pły­
nem do nacierania — przyszło mu nagle do głowy — 
to coś więcej, aniżeli trzy czy cztery uncje płynu 
pachnącego jak bagno ze szkodliwemi wyziewami — 
to symbol! Jeżeli Ronnie zadaje sobie trud, aby 
przynosić mu butelki z płynem do nacierania, zna­
czy to, że wszystko jest w porządku; że ten dziwacz­
ny chłód między nimi skończył się; słowem, że jego 
drogi stary druh jest znowu drogim starym druhem 
A jeżeli ktoś jest drogim starym druhem, wynika 
z tego, że zrobienie przysługi będzie dla niego przy­
jemnością.

Przysługa, jakiej Monty chciał od Ronniego, pole­
gała na tem, aby poszedł do Beacha i użył wobec tego 
upartego lokaja swego wpływu, celem skłonienia go 
do wyplucia rękopisu.

Nie znaczy to wcale, by Monty stracił zaufanie do 
Pilbeama. Niewątpliwie, gdyby Pilbeam miał dość 
czasu — to, zastosowawszy swoją zręczność zawodo­
wą — mógłby zdobyć pożądany przedmiot. Ale po 
co tyle kłopotu, jeżeli można iść krótką drogą i za­
łatwić to samo bez żadnego zachodu? Pozatem wcho­
dziło tu jeszcze w rachubę honorarjum dla tego czło­
wieka. Ci detektywi prawdopodobnie są bardzo 
kosztowni — a pens zaoszczędzony, to pens zarobio­
ny-

Poszukiwania z pokoju do pokoju doprowadziły 
Monty’ego tam, gdzie najmłodszy z Fisbów znowu 
ćwiczył się w sztuce gry bilardowej. Monty zbliżył 
się do niego z radosną ufnością dziecka, stającego 
przed obliczem bogatego i pobłażliwego wujaszka.

(d. c. n.)

tow . Pecha, poczem szereg mów­
ców złożył organizacji życzenia 
pomyślnego rozwoju w  gronie 
rodziny proletariackiej. W imie­
niu Okręgowego Komitetu Robot­
niczego PPS. przemawiał tow . 
Skalak, podkreślając potrzebę 
w spółpracy organizacji zaw odo­
wej z tą  partją  robotniczą, która 
przez wiele dziesiątków lat prow a 
dzi p roletarjat do walki o wyzwo­
lenie społeczne. Okrzyk na cześć 
PPS. i klasowych związków za­
wodowych został przez zebranych 
wielokrotnie powtórzony. Przema­
wiali następnie tow. tow. Pieniaga 
w  imieniu związków scentralizo­
wanych, Kahane — przedstawiciel 
związku chemicznego, HIss —  w 
imieniu „Trybuny Robotniczej" i 
inni.

O rganizacja robotników młynar 
skich jest w  pełnym rozwoju i już 
obecnie liczy ponad 100 człon­
ków.
ZŁE OBYCZAJE NA LWOWSKIM 

RATUSZU.
Odbyło się ostatnio posiedzenie 

Rady miejskiej, na  którem doko­
nano wyboru wice-prezydenta 
miasta. W ybrany został przewo­
dniczący Polskiego Klubu Gospo­
darczego (sanacyjnego) radny 
Irzyk. Zwróciło powszechną uw a­
gę, że na  kandydata padły nie 
tylko głosy sanacyjnych radnych, 
ale także głosy żydowskiego klu­
bu narodowego. Było bowiem po­
wszechnie wiadomem, że klub ten 
był przez sanatorów  przez szereg 
miesięcy tak  ostro bojkotowany, 
że naw et uniemożliwiono radnym 
sjonistycznym w ygłaszania refera­
tów.

Tajem nica głosow ania wkrótce 
w yjaśniła się. W  pismach poja­
wiły się notatki o tem, że ławnik 
dr. Schreiber, radca z ramienia 
żydowskiego klubu w  zarządzie 
m iasta obejmuje lukratyw ną po­
sadę m agistracką, stanowisko dy­
rektora biura m etryk izraelickich. 
Sanacja lw ow ska ma osobliwy ta ­
lent chodzenia krętemi drogami. 
W szystkie środki są  dobre, byle 
tylko handel szedł.
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K R O N IK A  K R A K O W S K A
Tow. Antoni Broszkiewjcz j

W  poniedziałek, 6 b. m. zm arł w 
klinice chorób wewnętrznych w 
Krakowie w  64 roku życia tow 
Antoni Broszkiewicz ,emer. dyrek­
to r  szkoły powszechnej w  Nowym 
Sączu.

O d zaran ia  swoje} młodości brał 
tow . Broszkiewicz żywy udział w 
ruchu socjalistycznym, oraz w  ru­
chu zawodowym nauczycielstwa 
polskiego. Terenem  jego działal­
ności był Nowy Sącz i jego okoli­
ce. Tam  też kandydował do Sej­
mu wespół ze zmarłym tow. dr. 
Markiem.

■ D o ostatnich chwil swojego ofiar 
nego, pełnego poświęceń życia po­
został tow. Broszkiewicz wierny 
sztandarom  P .P .S . Klasa robotni­
cza Nowego Sącza m iała w  nim 
szczerego druha, tow arzysza i 
nauczyciela, który zawsze jej słu­
żył pomocą, radą  i czynem. Zma­
rły  pisyw ał artykuły do pism so­
cjalistycznych, szczególnie do „Na 
przodu", a  naw et ostatnio ukazał 
się Jego artykulik w  obronie po­
krzywdzonej rodziny tragicznie 
zm arłego robotnika.

Szlachetność swej bogatej duszy 
łączył z wrodzoną skromnością. 
Nie wysuwał się na czoło, nie żą ­
dał kar jery, ani rozgłosu. Był ci­
chym, skromnym pracownikiem so­
cjalistycznym i nieugiętym bojow­
nikiem lepszego Ju tra . Tow. Bro­
szkiewicz posiadał dość duży ta ­
lent malarski, a Jego prace z tej 
dziedziny świadczą o wysokich 
walorach artystycznych.

Zmarły osierocił żonę i dwoje 
dzieci.

Ubył znowu z naszych czerwo­
nych szeregów prawy, uczciwy 
człowiek, wierny do końca pracow­
nik wielkiej Idei Socjalizmu. Towa­
rzyszyć Mu będzie żal i smutek k la­
sy robotniczej.

Cześć Jego pamięci!

Pogrzeb tow. Antoniego Brosz- 
kiewicza odbędzie się w  środę, 
8 b. m., o godz. 3  popoł. z domu 
przedpogrzebowego na cmentarzu 
rakowickim.

Okr. Komitet Rob. P .P.S. w  Kra­
kowie wzywa towarzyszy do wzię­
cia udziału w  pogrzebie.

Historie dnia
A  wszystko przez te otwarte okna. 

P rz ez  o tw a rte  okno n a  pa rte rze  
skradziono z m ieszkania J .  Fells tei- 
h a  przy  u l. Słonecznej 37 zegarek 
sreb rn y , w arto śc i 105 zł.

Również przez  o tw arte  okno n a  I  p. 
skradziono w  nocy n a  5 b. m . z  mie­
szkan ia  L . K le inbergera  p rzy  ul. 
K ról. Jadw ig i 19, kw otę 200 zł.

Dyżury lekarzy
Dnia 8 lipca noc..

D r. A leksandrow icz Ju lja n , W ar­
neńczyka 14, te l. 189-99.

D r. D rohocki Zenon, D unajew ­
skiego 3, te l. 183-80.

D r. H erzh a f t A nna, F lo rjań sk a 4 7  
te l. 169-68.

R e p e r t u a r
T E A TR  IM. J .  SŁOW ACKIEGO

Środa, 8.VII: „K rakow iacy  i gó­
ra le ”.

C zw artek, 9.V II: „Zakochana".
„ZA K O CH A N A ”,  kom edja Porto  

R iche’a  z p . Z . Ja ro szew ską  w  ro li 
ty tu łow j, ukaże  się w  czw artek  bież 
tygodnia.

STA RY  T E A T R . Paweł Proko. 
ni, św ie tny  bas-ba ry ton , w ystąp i w 
K rakow ie  z  jedynym  koncertem  dziś 
w  S tary m  T ea trze  i  w ykona bogaty 
p rogram , złożony z pieśni i  a ry j 
operowych.

B A G A TELA . „P ieśń  zdobywa 
św ia t”  (Józef Schm idt) oraz  rew ja  
p. t. „ P o  króelw sku".

Słuszne zarządzenie
Uwidacznianie cen przedm iotów  
powszedniego użytku

Z arząd  m ie jsk i przypom ina w szyst­
k im  posiadaczom  przedsiębiorstw  
sprzedaży artyku łów  pierw szej po­
trzeby , t .  j .  ziemiopłodów i  ich  prze­
tw orów, a  to  pieczyw a, kasz  i  t .  p ., 
ja rz y n , nab ia łu  i  j a j ,  ry b  żywych 
i  w ędzonych, p o traw  i  napojów  (z 
w y ją tk iem  w in i  w ódek), dalej owo­
ców krajow ych  świeżych i  suszo­
nych, cy tryn  i  pom arańcz, m ięsa, wę­
d lin , drobiu i  tłuszczów  jadalnych , 
artykułów  kolonjalnych, odzieżowych 
i ga lan te ry jnych , opałowych, oświe­
tleniow ych, paszy, a rtyku łów  budo­
w lanych, gospodarstw a domowego, 
ja k  naczynia, m ydło, szczotki, sznu­
ry , p a s ty  i  t .  d ., skór, przyborów  
szkolnych i m a terja łów  piśm ien­
nych  artykułów  aptecznych —  obo­
w iązek określany rozporządzniem  M i­
n is t ra  Sp raw  W ew nętrznych z dn ia  
20.11 1923 (Dz. U . R. P. N r. 22 
ex 1923 poz. 139) odnośnie do uw i­
daczn ian ia  cen wym ienionych a r ty ­
kułów, a  w szczególności przez  wy­
wieszenie cennika  w ew nątrz  lokalu 
sprzedaży, przez, w ydaw anie k u p u ją ­
cym, n a  ich żądanie, rachunków  za 
sprzedany  tow ar, o raz  przez ozna­
czanie dokładną ceną każdego ga tu n ­
ku  i rodza ju  tak ichże  przedmiotów, 
znajdu jących  się n a  w ystaw ie skle­
powej.

Cenniki w inny być drukow ane lub 
p isane  a tram en tem , wzgl. pism em 
maszynowem, fo rm a tu  conajm niej pół 
a rkusza  pap ieru , przyczem  w treści 
sw ej w inny  zaw ierać  nazw ę firm y, 
da tę  sporządzenia, oraz  wyszczegól­
n ieni tow arów  w edług gatunków  i ro ­
dzajów  i ich  cen. T ak  sporządzone 
cenniki w inny  być  umieszczane- w e­
w n ą trz  lokolu sklepowego, n a  m iej­
scu wiodcznem, um ożliw iającem  za­
poznanie się z n im  przez  k upu ją ­
cych. Ceny, u jaw nione n a  przedm io­
ty  powszechnego uży tku , w inny być 
zgodne z  cenami is to tn ie  pobieranym i.

W inni' n ieu jaw nien ia  cen i pobie­
ra n ia  innych niż w  cenniku  podanych, 
k a ra n i będą  aresztem  do 3 miesięcy.

Konsumenci w inni w e w łasnym  in ­
te resie  dom agać się u jaw nien ia  cen, 
a  o ew ent. uchybieniach donosić Ko- 
m isarja tow i T argow em u Z arządu 
m iejskiego w  K rakow ie, u l. K oper­
n ika  L . 1.

Sprawy gospodarcze 
miasia

D nia  S b .  m . odbyło się n a  R a tu ­
szu  k rak . posiedzenie K om isji Gospo­
darczej R. M.. .,

N a  posiedzeniu tern uchwalono 
sprzedaż parcel gm . w Dz. XV na 
cele budow lane, o raz  sk raw ka  g ru n ­
tu  gm . w  Dz. X V III d la  w yrów na­
n ia  g ran ic .

N astępn ie  K om isja  rozpa tryw a ła  
spraw ę ustanow ien ia  p raw a  zabudo­
w y n a  rzecz Pol. Stów. S tudentek  U . 
J .  .Je d n o ść" , poczem wysłuchano 
spraw ozdania  o  u suw aniu  budyn­
ków gm ., przeznaczonych do zburze-

Przy jęto  da lej w nioski dyrekcji 
E lek trow ni, dotyczące nadbudowy 
I I I  p . n a  budynku adm inistr. E lek ­
tro w n i p rzy  u l. D ajw ór.

Powyższe spraw y będą przedm io­
tem  obrad  najbliższego posiedzenia 
Rady M.

Co orają w kinoteatrach
A D RIA : „Sherlok H olm es’* i

„Szczęście n a  u licy’*.
A PO LLO : „W esołe szaleństwa**.
A T L A N T IC: „Legjon n ieustraszo ­

nych'* o raz  „H rab ia  M onte Christo*’.
K IN O  DOMU ŻO ŁNIERZA : Ood 

6—-12 lipca.- -włącznie „Ż yw y z a s ta w " .
PR O M IEŃ : „Złoto".
ST E L L A : „M oskiewskie noce’*.
SZ T U K A : „N asz chleb powszed-

Ś W IT : „8 godzin d - ra  M organa".
U CIECH A : „B raters tw o krwi*’ 1 

„Zuzanna idzie w  świat'*.
W A N D A : „D entelm an kocha in a ­

czej".

Roboty publiczne w Krakowie
; M iasto K raków  uzyskało dalsze 
k redy ty  w form ie  pożyczek z Fundu ­
szu  P raacy . I  ta k  70.000 zł. p rzezna­
czono n a  koszta  robocizny p rzy  bu­
dowie i przebudowie lin ij tram w ajo ­
wych. Dzięki uzyskaniu  100.000 zł. 
n a  w odociągi u l. Lubicz, W arszaw ­
ska , D ługa, A l. M ickiewicza i  Słowac 
kiego o trzym ają  nowe, odpow iadają­
ce ich potrzebom , rurociągi, dotych­
czasowe bowiem okazują  się ju ż  za- 
m ałe. Przeciętn ie  średnica rurociągu  
liczyć będzie 200 m /m , a  n a  u l. Lu­
bicz 300 m /m ., ze  w zględu n a  zasila­
n ie  w odą rozbudow ującego się wciąż 
Osiedla Oficerskiego.

50.000 zł. przeznaczono n a  w ykań­
czanie robót p rzy  Młynówce królew ­
sk ie j pozwolą w yprostow ać i  p rzeło­
żyć je j  ko ry ta  w A l. G ro ttg era  oraz 
w ykonać kom orę turbinow ą u  zbiegu 
u l. Łobzowskiej i Al. Słowackiego.

D alsza  kw o ta  50.000 zł., p rzyznana 
n a  rozbudowę gazociągów , da m oż­
ność uzbro jen ia  w  n ie  odcinków ul. 
Polnej w  D ąbiu, ul. O lszańskiej i  no­
w opow stałych za  n ią  ulic n a  Osiedlu 
O ficerskim , u l. Gen. Bem a, u l. I. O- 
siedla  O ficerskiego i O siedla U rzędni 
czego n a  Olszy, p rzedłużenia u l. L ea 
i u l. Salw atorsk iej. O prócz wymienio­
nych u lic w  dzielnicach przyłączonych 
i n a  przedm ieściach, gazociągi o trzy ­
m u ją  ta k że  przedłużenie ul. K rupn i­
czej (poza  Al. M ickiewicza), o raz  ul. 
Oleandry.

W szystkie wymienione w yżej ro ­
boty prowadzone będą przez  Gminę 
m . K rakow a, k tó ra  ja k  w iadomo o- 
trzy m ała  —  niezależnie od nowo 
przyznanych kredytów  —  w  br. w  
form ie  do tacyj i  pożyczek z Fundu­
szu P racy  641.000 zł. oraz  poważne 
k redy ty  m aterja łow e. Z atrudnienie 
bezrobotnych p rzy  tych  robotach 
przew iduje  się aż do nadejśc ia  m ro­
zów.

O prócz robót, prow adzanych przez 
Gminę, U rzędy  państw ow e będą n a  
te ren ie  K rakow a prow adziły  nadal 
roboty  w odne. Fundusz  P ra cy  w yasy­
gnow ał n a  n ie  o sta tn io  do tację w 
kwocie zł. 320.000. Z tego  200.000 zł. ’ 
pochłonie wykończenie m ostu  żel-be- J

tow ego łączącego u l. B arską  i  Dłu­
gosza, oraz  w ykonanie ram p  dojazd® 
w ych. M ost te n , k tó ry  u ła tw i kom u­
nikację  n a  Ludw inow ie, przerzucony  
je s t  nad kanałem  spław nym , do k tó ­
rego  przew idyw ane je s t w puszczenie, 
d la  zapobieżenia wylewom , W ilgi. Po 
zostałe  120.000 zł. przeznaczono n a  
roboty  m e ljoracy jne  i  obwałowanie 
B iałuchy n a  obszarze K rakow a i D ą­
b ia , o raz  obw ałowanie W isły pod Bie 
łanam i d la  zabezpieczenia wodocią­
gów.

Radjo krakowskie
ŚRODA, 8 lipca.

6.30 A udycja  poranna . 7.40 P ły ty . 
11.57 S ygnał czasu. 12.03 M uzyka 
lekka. 12.55 „Prosim y do m ikrofo­
nu'*. 13.05 D ziennik południow y.
14.30 Pły ty . 15.30 W iadomości gospo­
darcze. 15.45 W esoła au d y cja  d la  
dzieci. 16.15 K oncert. 17. K oncert k a  
m eralny . 17.50 „A negdoty  z  ż y d a  
B ra ta  A lbe rta“. l  8  „Pacyfizm  w  po­
w ieści”. 18.15 P ły ty . 18.35 W iado-, 
m ości z dnia... 18.40 K oncert. 18.50. 
Pogadanka  ak tu aln a . 19. „ P rzygoda  
w G rinzingu”. 20. „W zorowe osie­
d le  d la  bezrobotnych w N aram ow i­
cach". 20.50 D ziennik w ieczorny. 
21.05 P ły ty . 21.35 K oncert. 22.05. 
W iadomości sportow e. 22.20 K oncert.

CZ W A R T E K , 9 Hpca..

6.30 A udycja  p o ran n a . 7.40 R y ty . 
11.57 S ygna ł czasu. 12.03 O rk iestra  
salonow a. 12.55 P ły ty . 13.05 D zien­
n ik  południow y. 14.30 P ły ty . 15.30. 
W iadomości gospodarcze. 15.45 „L i­
piec n a  n ieb ie  i  ziem i”. 16. K oncert. 
16.45 Odczyt w ojskowy. 17. P ieśn i 
G riega . 17.20 R e d ta l fo rtep . 17.50 
„Znaczenie pow ietrza  górskiego dla 
zdrow ia”. 18. Po radn ik  wycieczkowy. 
18.10 5 m in u t optym isty. 18.15 Stu- 
d jo  spraw ozdaw cze. 18.40 K oncert. 
18.50 Pogadanka  ak tualna . 19. T e a tr  
W yobraźn i: „Rom ans eskim oski” .
19.30 K oncert. 20.15 U tw ory  M axa 
R egera. 20.45 D ziennik w ieczorny. 
21. N asze p ieśni. 21.30 M elodje r e -

, w jow e i film ow e. 22. W iadomości 
: sportow e. 22.15 „Zaloty” , aud. muz.

K R O N I K A  S L Ą S K A
Bezrobotni Siemianowic
mają płacić za zupę z kuchni bezrobotnych

N a ostatniem  posiedzeniu kom. 
Rady Miejskiej w  Siemianowicach 
uchwalono zaciągnąć pożyczkę na 
budow ę domów robotniczych przy 
ulicy Szkolnej i Parafjalnej z 
Tow . „Tor" w  W arszaw ie, w wy 
śokości 480 tys. zł. na  przeciąg 25 
lat. Koszta budowy m ają wynosić 
600 tys. zł. Prace około budowy 
łych domów mają być rozpoczęte 
w  sierpniu br.

Dalej uchwalono zaciągnąć po­
życzkę z Urzędu W oj. w  kwocie 
775 tys. zł. na budowę trzech ba­
raków  d la  lokatorów  eksmitantów i bezdomnych. Jeden barak  stanie 
przy ul. Michałkowickiej, a drugi 
przy ul. Kilińskiego. Baraki te o- 
bęjrnować będą 54 jednoizbowe 
mieszkania.

Ze spraw ozdania kasy miej­
skiej za  ub. rok wynika, że defi­
cy t m iasta wynosi 313 tys. zl. i 
pokryty został z rezerw. Umorzo 
no również około 2000 zł. zale­
głych czynszów mieszkaniowych,

które  są  nieściągalne. W ielką dy­
skusję w yw ołała spraw a opieki 
społecznej. M iasto w ykłada na o- 
piekę społeczną miesięcznie 40.000 
zł. Utrzymanie kuchen kosztuje 
miasto miesięcznie 6000 zł. Posta 
nowiono w obec braku pieniędzy 
na  utrzymanie kuchni, począwszy 
od 1 sierpnia br., nie wydawać 
bezpłatnych obiadów. Od tegó cza 
su każda w ydana porcja obiadu 
będzie kosztowała 4  grosze, które 
musi uiścić ko rzystający  z kuch­
ni. Postanowiono zwrócić się do 
mieszkańców m iasta z apelem, 
aby  przychodzili z pomocą bied­
nym ; przez kupowanie bonów na 
obiady po cenie 1 zł na miesiąc 
za  jedną osobę. W reszcie kilku 
radnych żaliło się, że obiady w 
kuchniach tych są często nieczy­
sto gotowane, zwłaszcza flaki go­
tuje się zupełnie niewyczyszczone 
i takie daje się bezrobotnym do 
spożycia.

Faszystowska propagand
w żydowskim kinie

Dyrekcja kina „Casino" w Ka­
towicach, będąca w łasnością wy­
łącznie kapitału żydowskiego, urzą 
dziła w ub. środę pokaz 4 filmów 
propagandowych faszystowskich, 
przedstaw iających podbój Abisy- 
nji, zajęcie Addis Abeby i uroczy­
stości faszystowskie w  Rzymie. 
Zaproszenia na to przedstawienie 
wysłano, poza członkami kolonji 
włoskiej, także do innych przed­
stawicieli dyplomatycznych, oraz 
sympatyków włoskiego faszyzmu. 
Przedstawienie przeobraziło się na 
stępnie w  przedstawienie hołdowni 
cze dla M ussoliniego i brutalnego 
ducha wojennego faszyzmu wło­
skiego.

Robotnicy winni sobie zapamię-

tać  te sym patje właścicieli kina 
„Casino" dla faszyzmu i przy­
pomnieć o tern, gdy przyjdzie czas. 
N arazie winni nie chodzić do tego 
kina. Jeżeli właściciele zarab iają  
na propagandzie faszystowskiej, 
to  nie potrzebują zarab iać na  ro­
botnikach.

Życie robotnicze
ZEBRA N IE INW ALIDÓW .

D nia 9 lipca br.
Lipiny —  zebran ie  inw alidów  o 

godz. 15 -te j u  p . M achonia re f . tow . 
Marek.

D nia 12 lipca  br.
K osztow y —  zebran ie  inwalidów o 

godz. 4 - te j u  p. M achy re f. tow. 
przybędzie.

Nędza m ieszkan iow a w  Siem ianowicach
Nędza mieszkaniowa w Siemia­

nowicach jest bardzo wielka. Szcze 
golnie cierpią bezrobotni, eksmito­
wani z mieszkań, którzy nie mogą 
znaleźć żadnego przytułku. Dla 
nich buduje się baraki, przebudo­
wuje chlewiki i garaże (?!), a  nę­
dza mieszkaniowa istnieje dalej 
Podobno m ają być zbudowane

jeszcze dwa baraki, a  ostatnie 
przystąpiono do urządzenia hali 
dawniejszej - fabryki • m ydła  . O pa­
towskiego, jako przytułku dla bez­
domnych. Kilka rodzin bezrobot­
nych zajęło już te klatki mieszka­
niowe w fabryce, a inni czekają na 
swój przydział?

3 proc, premiowa pożyczka
1n w e s t y c y j n a

W ynik c iągnien ia  3-procentow ej 
prernjow ej pożyczki inw estycyjnej 
2 -ej em isji w  dn. 6 lipca 1936 r .:

Po zł, 500.000 —  se rja  15456— 26.
Po zł. 125.000 —  se rja  17167—25.
Po zł. 50.000 —  se rja  6574 —  1, 

15409 —  48.
Fo złotych 25,000 —  se rja  1127—  

35, 15504 —  23.
Po zł. 10.000 —  se rja  16351 —  1, 

2427 —  14, 8078 —  24, 21455 —  14, 
4426 —  50, 18746 — 7, 9077 —  40, 
13347 —  36, 5571 —  1, 5564 —  22, 
10880 —  12, 9508 —  5, 12949 —  41, 
13151 —  35.

P o  zł. 5.000 —  se r ja  89 —  N r. 41, 
81 —  30, 780 —  36, 1369 —  40, 3134 
-  45, 3746 —  4, 2583 —  35, 3373 —  
24, 5080 —  4, 2569 —  38, 4594 —  17, 
5235 —  33, 6386 —  39, 7875 —  10, 
1097 —  43, 6061 —  5, 7309 —  4, 
7746 —  26, 7817 —  13, 7754 —  6, 
7910 —  23, 7935 —  21, 8953 —  2, 
9511 —  16, 10988 —  23, 11189 —  38, 
11922 —  25, 12112 —  40, 12197— 18, 
9527 —  27, 12408 —  4, 13542 —  43, 
13842 —  26, 13472 —  17, 17175— 31, 
15647 —  15, 17429 —  12, 18676—29, 
18677 —  3, 18992 —  21, 18966 —  37, 
19562 —  19, 20346 —  45, 20337 —  20, 
20372 —  47, 21022 —  26, 21962—37, 
22218 —  40, 22367 —  37.

P o  zł. 2.000 —  N r. 2  se rja  7368, 
14714, 17381, 20370, 21749; N r. 4 
se rja  3809, 5088, 12497, 15427, 17188; 
N r. 8 se rja  4379, 6730, 8565, 9985, 
11667; N r. 9 se r ja  3211, 3493, 12144, 
19664, 19991; N r. 10 se rja  5099, 7607, 
16408, 21739, 22613; N r. 17 se rja  
6284, 11156, 15721, 18396, 19556; N r. 
20 se rj 9693, 10379, 15860, 18555, 
21332; N r. 22 se rja  2251, 2323, 10218, 
16048, 17950; N r. 23 se rja  6715, 8806, 
10354, 14309, 22061; N r. 25 se rja  
2473, 3128, 9866, 14865, 22585; N r. 
26 s e rja  3985, 5855, 14440, 18143; N r. 
28 se rja  4568, 7889, 11028, 18599,

22437; N r. 31 se rja  776, 3302, 5157, 
7039, 7567, 7795, 14547, 20150, 21817, 
22998; N r. 33 se rja  1862, 2084, 3574, 
5455, 8503, 8011, 10696, 13453, 14234, 
22826, 3479, 4295, 4472, 4784, 4826; 
N r. 36 se rja  99, 6255, 11807, 9184, 
10967; N r. 37 se rja  5285, 5514, 5720, 
18571, 22441; N r. 38 se rja  454, 1138, 
1978, 2073, 18892; N r. 39 se r ja  4306, 
6867, 8415,' 14485, 14495; N r. 40 se rja  
11741, 12642, 18345, 19296, 22552; 
N r. 42 se rja  47, 554, 18431, 2839, 
22300; N r. 45 se rja  3671, 4084, 6007, 
6166, 6468, 14024, 15031, 17796,
21288, 22185; N r. 46 s e rja  260, 3380, 
4200, 6560, 14838, 16621, 17057,
17651, 19789, 20405; N r. 47 se rja
2095, 8296, 13099, 173.7-1, 22664;, N r. 
50 se rja  282r  4306, 5824, 8297, 10501, 
17040, 19121, 19593, 19687, 22204.

Po zł. 1.000 —  N r. 3 s e r ja  744, 
1154, 1969, 4500,-- 6304, *7646; 11392, 
11188, 11269, 12180, 13108, 13466, 
19027, 19896, 22269; N r. 19 se rja  
159, 326, .416, 2765, . 7961, .8654, 8719, 
2171, 10062, . 13146, 17369,.. 14150, 
1S498, 19402, 22897; Nr. 22 serja  
3536, 2688, 4421,-4491, 7371, 8779, 
9997, 10453, 12860, 13666, 14752, 
16554, 17883, 17932, 22966; N r. 29 
se rja  342, 3633, 4616, 6954, 10186, 
12250, 13851, 14660, 15029, 16612, 
18099, 19034, 19868, 20433, 22483; 
N r. 35 se rja  1315, 1032, 1345, 4283, 
6969, 7070, 9399, 10620, 11296, 11371, 
15599, 15799, 15760, 15597, 16883; 
N r. 38 se r ja  2371, 3373, 6360, 8729, 
8391, 9025, 10817, 11647, 11985,
12098, 14547, 14836, 15061, 15834,
22518; N r. 47 se rja  1422, 3204, 3407, 
6182, 9700, 10065, 12641, 13217,
13855, 14934, 15267, 17980, 19873,
21273, 22452; N r. 50 se rja  3516, 6295, 
4145, 4656. 7623, 7518, 8783, 14805, 
15013, 17029, 17611, 18055, 20573, 
20604, 21057.

Różne w iadom ości
Do m ieszkania D ybalowej przy  ul. 

11 L istopada 23 w  Chorzowie przy ­
szło jak ieś  n ieznane małżeństw o, 
k tóre  pozostaw iło u  Dybalowej, pod 
p retekstem  w yszukania  sobie odpo­
wiedniego m ieszkania i  załatw ienia 
pewnych sp raw  3-letniego chłopczy­
ka . K iedy po 3 dn iach  rodzice nie 
zjaw ili s ię  po dziecko, Dybalowa za­
w iadom iła o  te rn  policję. Tymczasem 
stw ierdzono, że dzeicko je s t  chore  i 
dla tego umieszczono je  w  szp ita lu .

W  związku z odkryciem  zwłok sa­
mobójcy obok cm entarza  w  W ielkich 
H ajdukach  n a  te ren ie  Kochłowic, u- 
s ta liła  polic ja  w  czasie dochodzeń, 
że sam obójcą je s t  24-letni b. uczeń 
kom iniarski, obecnie pozostający bez 
p racy , A leksander B u jak  z W ielkich 
H ajduk , u l. 3 M a ja  32.

B u jak  pozbaw ił się życia w ystrza­
łem z rew olw eru w p raw ą  skroń. Po­
wodem tragicznego k roku  by ł b rak  
pracy  i nędza. (A JS ).

S tróż  kopaln iany  Respendek, za­
trud n io n y  n a  kopalni „A ndaluzja"  
w Brzezinach ś l., n a tk n ą ł się w  cza­
sie obchodzenia rozlegle położonych 
terenów  n a  leżącego n a  ziemi bez ży­
c ia  stróża  40-1. A u gustyna  Ja n u sa , 
Zam ieszkałego w B rzezinach Śl. O 
św em  odkryciu zaw iadom ił policję, a 
p rzyw ołany le k a rz  Spółki B rackiej 
orzekł, że śm ierć n a s tąp iła  w skutek

Baczność
pow. Swiętochowice

W  czwartek, dnia 9 b. m., zwo­
łuje kartel klasowych org. rob. w 
W . Hajdukach posiedzenie infor­
macyjne i zaprasza na  to  posiedzę 
nte wszystkie Zarządy filij PPS. i 
klasowych Zw. Zaw. pow. Święto 
chłowickiego.

Przewodniczący kartelu
Mleczko.

W . Hajduki, ul. 16 lipca 11, 
Świetlica M etalowców.

u d a ru  serca. Zwłoki um ieszczano w 
kostnicy Spółki B rack ie j w  P ieka­
rach  Śl. (A J S ) . **

Przez punkt graniczny Bytom- 
Dworzec przechodzą ostatnio licz­
niejsze transporty dzieci, w ysyła­
nych przez „Volksbund“ na ko-: 
lonje letnie do Niemiec. T ranspor­
ty  te wysyłane są  naw et specjal- 
nemi pociągami, a dzieci kierowa­
n e  są  przeważnie do obozów  let­
nich w  Lissie pod W rocławiem 
oraz do Zagłębi Ruhry i Saary. 
Pobyt w  tych ostatnich obozach 
ma znaczenie nie tyle wypoczynko­
we, ile propagandowe.

Radio śląskie
ŚRODA, 8 lipca 1936 r.

6.03 K oncert. 6.33 G im nastyka.
6.50 M uzyka z p ły t. 7.20— 7.30 D zień 
n ik  poranny . 12.03 M uzyka lekka. 
13.05 D ziennik południow y. 13.15 
K oncert życzeń. 15.30 L ekcja  języka 
polskiego. 15.45 W esoła audycja  dla 
dzieci. 16.15 K oncert. 17.00 K oncert.
17.50 A negdoty  z  życia  B ra ta  A l­
be rta . 18.00 W  kotłow ni. 18.15 F ra g  
m en ty  z  ope r włoskich. 19.00 P rz y ­
goda w  G rinzingu  —  opere tka  w  I  
akcie. 20.00 Zagłębie D ąbrow skie m a 
głos. 20.30 W ędrów ka m ikrofonu po 
prow incji. W zorowe osiedle d la  bez­
robotnych w  N aram ow icach. 20.50 
D ziennik w ieczorny. 21.05 K oncert. 
21.55 R ecita l Ferdynanda M acalika 
—  viola d a  gam ba. 22.15 K oncert. 
22.55— 23.00 O sta tn ie  w iadomości 
dz iennika radjow ego.

CZ W A R T E K , 9 lipca.
6.03 M uzyka lekka  i taneczna. 6.33 

G im nastyka . 6.50 M uzyka z p ły t. 
7.20 D ziennik poranny . 12.03 O rkie­
s t r a  salonow a. 13.05 D ziennik połu­
dniow y. 13.15 W iera  G reen— piosen­
k i i  o rk ie s tra  J a y  W ilbur‘a . .15.30. 
Ciekaw ostki o  p sach  policyjnych.
15.45 L ipiec n a  n iebie i  ziemi. 16. 
K oncert o rk ies try  F ilharm on ji W ar­
szaw skiej. 17. P ieśn i G riega . 17.20. 
P io tr  Czajkow ski: K oncert skrzypco­
wy. 17.50 Z naczenie pow ietrza  gó r­
skiego d la  zdrow ia. 18.10 Z piosenką 
n a  m iasto . 19. T e a tr  W yobraźni.
20.45 D ziennik w ieczorny. 21. N asze 
p ieśn i. 21.30 M elodje rew jow e i  f i l ­
mowe. 22.15 Zaloty —  audycja  m u­
zyczna. 22.55 O sta tn ie  w iadomości 
dziennika  radjow ego.

B edaktot odpowiedzialny; L U D W IK  W 1N TER 0K . Odbito w drukarni S»p. Nakladowo-Wydawniczej „Robotnik", Warszawa, Wamka Ł


